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POZNAŃ, 26 października.

, W obec wiadomości o wybuchu wielkiego bułgar-
, W> powstania w Rumelii i Macedonii mimowolnie za- 
- lai. się przychodzi, jak długo jeszcze podoła Turcya 
» ii kłopotom, które ją zewsząd trapią, ta Turcya, którą 
| I od tak dawna na śmierć skazano z powodu wycień- 
l’ ¡enia i rozkładu krwi zepsutćj? Pozbawiona połowy 
ii ««św europejskich, finansowo zrujnowana tak dalece, 

W ani żołnierz ani urzędnik od wielu miesięcy żadnego 
' ! nie pobierają żołdu, jakżeż potrafi przywrócić ład i 
¡i ¡tój w tych ziemiach, które jćj jeszcze pozostają, 

Kl ikć się mocarstwom, czyhającym na jéj ostateczną 
,p (Wę, jakżeż zdoła istnieć jeszcze dłużćj ¡jako mocar- 
2 n«? W żywotność Turcyi już nikt nie wierzy. Ale 

jeszcze usiłowała wykonywać warunki traktatu 
« ¿fińskiego — tak odzywają się dzisiaj pisma rosyjskie, 
ls ^dłużyłaby może przez to swój żywot i odwlekła na 

btiejsze lata katastrofę, którćj uniknąć nie potrafi i 
ni t przeszkodzić nie może. Turcya natomiast, 

miast okazywać dobrą wolę i skłonić się przed faktami 
J itonsnemi, sama przyspiesza tę fatalną dla siebie chwilę, 

iktórćj Europa orzec będzie zmuszona, iż nie ma już 
byi. — Z żadnćm bowiem mocarstwem nie postę- 
,i szczerze — traktat berliński jakby dla niéj nie 
miat, wyzywa do walki wszystkich przeciwko sobie, 

ipol kby przypuszczała, że ten ogólny zamęt przyniesie jéj 
'/f wek. Nic to wszakże nie pomoże. Jedyném jeszcze 

* »Turcyi zbawieniem ale tylko chwilowém, gdyby u- 
n<t,i ienjta w szczerość polityki rosyjskiéj i uzupełniła 
»• i itót berliński zawarciem konwencyi z Atuaj^.

tak nie była, niebeznieczną jak Anglia i była 
¡«e mnićj interesowną. Jeszcze czas, za chwilę może 

• ¡błędzie za późno, tak woła prasa Rosyjska. — Nad 
B uwagami i radami zastanawiać się nie będziemy, 
ickiedyż Rosya przemawiała inaczéj, ale nadmienić tu- 
¡«inniśmy, że i organa francuzkie w podobnym odzy- 

‘ się tonie. Nie chodzi im wprawdzie o to, ażeby 
‘ !ja zawierając konwencyą z Rosyą, oddała się jéj 

i niełaskę — ale doradzają Turcyi, ażeby 
i wykonywaniem traktatu przeszkodziła wy­

łowi drugićj wojny wschodniéj, któraby ją raz 
zawsze wykreśliła z rzędu mocarstw europejskich, 
aa francuzkie a na jéj czele République fran- 

uisejuż w blizkiéj przyszłości przepowiadają tę woj- 
To tćż ich zdaniem, jedyném jeszcze Turcyi zbawie- 
jeżeli jak najprędzćj załatwi się z Rosyą, Serbią, 
igórą, zadość uczyni żądaniom Grecyi i uśmierzy 
nia, którym nie ma końca w państwie tureckiém. 
Sż zrobi Porta w obec tych rad, przychodzących 

¡dwóch stron? Czy nie chce lub nie może do nich 
Jtósować? Jak się zdaje i jedno i drugie jest pra- 
^ém. Nie chce, wszelkich używa sposobów, ażeby 

-j- sjżować plany swoich przeciwników, powaśnić ich ze

>««*
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ROZDZIAŁ XXVI.
®Uędzy miłością a bogactwem.

Nużący zmierzył obcego od stóp do głów i przywołał 
który wyraźnie zdumiony tak późną wizytą rzekł:

" Mr. Trenchard niezupełnie zdrów, ale jeżli sir 
• sprawę....

.?* Jeżli tylko miss Faunthorpe jest u siebie i ra- 
.? mnie przyjąć, nie potrzebowałbym naprzykrzać 
Jnrowi Trenchardowi. Proszę oddać jćj mój bilet. 

:ai majestatycznie udał się do pokoju, w którym 
wspaniałości, czy tćż, jeżli łaskawy czytelnik

JoflK W ,wspaniałćm osamotnieniu rezydowała Sybila.
, “I opisać uczucie radości i zarazem zaniepokoje- 
,. fe owładnęło Sybilą, gdy odebrała bilet od lo-

na n™ nazwisko męża.
, «dzież ten pan? — zapytała, żywo się zrywa- 
J Jy w°i że uderzyło to lokaja.
' W przedsionku, ma’am. Czy przyprowadzić go?

Naturalnie, poprosić! — rzekła Sybila, myśląc 
ha2azen3) Jak to szczęśliwie się zdarza, że wuj 
, JJ, właśnie dziś nie wyrusza się z swego pokoju 
¡Ma Się z Aleksym.

Pan niedomagał już od kilku dni, odkąd po- 
c wiatry wschodnie a Sybila dopatrywała się w

z J*80 zalnetu skorzystać tylko może; 
me może tćż, bo na każdym kroku stawiają jćj trudno-
nftl,wt°C|arStWa’xktó,rycłl zaborcza Polityka nie pozwala 
na “scenie stósunkow w Turcyi. Tak się mają pra­
wdopodobne rzeczy i z powstaniem bułgarskićra, któ­
rego sprężyny dotychczas nie znane. Nie wiadomo tćż 
na pewno, kto wywołał to powstanie i w jakim interesie, kle
r»™?’ ^® n®^® P;zJbiera rozmiary. Jak piszą z 

ar°ł>r°du do Pont. Corresp., przesłała Porta o- 
procz okólnika do swoich reprezentantów zagranicznych
Jes?“e “ot8 d° rosyjskieg° ambasadora, ks. Łabanowa, 
W r-zastanawia się nad tendencją powstania w Ru­
mem i Macedonii, powstania, które, jak mówi, pod okiem 
rosyjskich władz z Bułgaryi zostało zorganizowane. Nota 
powyższa jest z jednćj strony oskarżeniem, wymierzonćm 
przeciwko Rosji, z drugićj zaś żąda od nićj, ażeby starała 
się o uśmierzenie powstania. W kołach carogrodzkich — 
tak kończy PolitischeCorresp. — z niecierpliwo­
ścią wielką oczekują odpowiedzi ks. Łabanowa na to 
oskarżenie. Porta miała otrzymać doniesienie, że ośm 
większych miejscowości w Macedonii zostało spalonych 
a. /Pnym obwodom grozi' także niebezpieczeństwo; 
siedliskiem powstania ma być Kostandil. Wśród takich 
okoliczności zamierza podobno Porta rozdzielić broń 
między muzułmanów. Drugi telegram carogrodzki do­
nosi, że w okólniku przesłanym do reprezentantów za­
granicznych Porty podniesiono, iż powstanie w Rumelii 
i Macedonii wywołane zostało przez komitety, utworzone 
w południowćj Bułgaryi a mianowicie w Kustendże. Ko­
mitetom tym dopomagają znowu komitety słowiańskie, 
ażeby podkopać władzę turecką i wytępić muzułmanów.

W kwestyi afganistańskiój nie wiele mamy dzisiaj 
do zapisania. . Według Biura Reutera nie zmieniła 
się w ostatnich dniach sytuacja. Szczepy khyberskie 
stają po stronie rządu indyjskiego a przewódzcy wielu 
obwodów oświadczyli już gotowość połączenia się z rzą­
dem indyjskim. Nawet ludność obwodów w okolicy 
Kuettah okazuje mu sympatyą. To tćż prasa angiel­
ska w dość pomyślnćm przedstawia świetle przyszłe 
szanse Anglii w obec grożącego jćj zatargu. Nie przy­
puszczamy, tak między innemi odzywają się pisma an­
gielskie, ażeby Rosya w dzisiejszych okolicznościach in­
terweniowała; być może, że wytęży wszystkie siły, żeby 
jego wsp3iczućiarnBft? że„ da. wszystkie oznaki swo- 
ficerach dla Afganistanu, ale nie zdaje się, żeby wdała 
się w wojnę z Anglią z tego powodu. I na stan w In- 
dyach zbyt pomyślnie zapatrują się dzienniki angielskie. 
Gdyby władza angielska, tak piszą, została zniesiona, 
władzcy indyjscy wiedzą z pewnością, że czekają ich 
wojny bezustanne, bezrząd bez końca, gdy tymczasem 
pod panowaniem Anglii stanowisko ich jest pewne. Gdy­
by jaki władzca indyjski starał się obalić rząd angielski 
i gdyby mu to nie powiodło się, zostałby niewątpliwie 
złożony z tronu, — Ale czy się tak pomyślnie przedsta­
wiają rzeczy, jak to podnosi prasa angielska? Pisaliśmy 
już niejednokrotnie, że Anglia w nie małćj byłaby oba­
wie o swoje posiadłości indyjskie, gdyby przyszło do 
wojny z Afganistanem.

Arcybiskup z Bambergu, jak donosi telegram rzym­
ski, wkrótce powróci do Niemiec. Co do stósunków re­
ligijnych w Niemczech nie odebrał on podobno informa- 
cyi, natomiast za jego pobytu w Rzymie uregulowano 
kilka kwestyi kanonicznych, dotyczących Bawaryi. Ro­
kowania z kupeliańskimi Armeńczykami rozbiły się. Nie 
chcą oni podobno w żadne wchodzić układy z Waty­
kanem.

tćm stwierdzenia obaw mrs. Stormontowćj, że mr. Tren­
chard niedługo już powiekuje.

Lokaj wprowadził obcego do pokoju Sybili i odszedł. 
Mąż i żona stanęli w obec siebie. Sybila w pełnym roz­
kwicie, do którego przyczyniło się jćj życie wygodne i w 
tćm bogatćm otoczeniu wydawała się Aleksemu piękniej­
szą niż kiedykolwiek. Była blada jak marmur, ale z cie­
mnych oczu tryskał ogień, gdy podając mu czule, choć 
nieśmiało obie ręce odezwała się:

— Aleksy, Aleksy!... Mimo usiłowań moich zbyt 
wcześnie mnie odsiukałeś.

Już chciała rzucić się mu na szyję i wśród łez i 
pocałunków zapewnić go, jak szczerze go kocha, jak bar­
dzo tęskniła przez cały ten czas; ale powstrzymał ją 
wzrok jego, w którym wyrażało się więcćj pogardy niż 
gniewu. Aleksy rzekł:

— Tak, znalazłem cię w gnieździe, które wyszuka­
łaś sobie, porzucając mnie i naszą biedę. Znalazłem cię 
w domu śmiertelnego wroga ojca mojego i własnego 
wroga mojego, człowieka, którego nauczono mnie niena­
widzić, zanim jeszcze dobrze mówić się nauczyłem. Tak 
jest, mrs. Secretan! Znalazłem panią, znajdując zarazem 
klucz do tajemnicy pani.

— Aleksy, tyś okrutny 1 Przyszłam tu niemnićj 
dla ciebie, jak dla samój siebie. Tak jest, niebo mi świad­
kiem, myślałam przy tćm równie o twojćm jak o wła- 
snśm szczęściu. Dla czegóż mielibyśmy oboje głód zno­
sić, mogąc posiąść majątek wuja? Wiedziałam, że stary, 
i że niezbyt długie lata czekać nam wypadnie.

— I pozostawiłaś mnie w domysłach o niewinności 
twojój, o śmierci twojćj, sama wyglądając śmierci czło­
wieka, aby posiąść jego bogactwa.

— W moim liście pożegnalnym do ciebie wyraża­
łam się tak jasno, jak tylko pozwalały mi okoliczności. 
Wiedząc o twojćm uprzedzeniu ku wujowi, musiałam o- 
słonić siebie i kroki moje tajemnicą.

— Nie nazywaj tego uprzedzeniem, jest to niena­
wiść a raczćj najgłębsza wzgarda.

— On jest bardzo łaskaw dla mnie — rzekła Sy­
bila, pragnąc ułagodzić nieco gniew męża.

— Nie wątpię; żmije i szkorpiony i tym podobne 
twory zawsze kochają swoje plemię. Ty jesteś z jego po- 
soki, więc jest i sympatya między wami.

Według Wiener Z t g. zwołano delegacye na dzień 
7 listopada, sejm zaś pruski, jeżeli wierzyć można dzien­
nikom berlińskim, zbierze się w dniu 19 listopada.

Przy zamknięciu pisma odbieramy następujący te­
legram :

Madryt, 26 października. Wczoraj wie- 
czcyrem dano z zwyczajnego pistoletu strzał 
dó,! króla Alfonsa. Król nie odniósł żadnej 
rany. Sprawca zamachu schwytany. Nazywa 
się Mukasi, jest bednarzem, ma lat 23 i ze­
znał, że należy do internacyonału.

Sprawy komunalne.
Rok rocznie przypadają w jesieni wybory reprezen­

tantów miejskich, przez co pismom nadarza się sposo­
bność do rozstrząsauia tćj sprawy i wykazywania jćj wiel- 
kićj doniosłości.

Mimo to z każdym rokiem prawie zmieniają się 
stósunki i biorą taki obrót, że sprawy komunalne coraz 
to większego nabierają znaczenia, z czego oczywiście 
wypływać musi, że urzędowanie w autonomii miejskićj 
staje się coraz ważniejszćm. Mieszkańcy miejscy odpo­
wiednio temu z roku na rok większy mają interes w tćm, 
kto w reprezentancyi miejskićj zasiądzie, kto będzie bronił 
ich interesów, z czego płynie, że z tćm większą skrupu­
latnością, co zresztą już powiedzieliśmy, rozważać muszą, 
kogo wybierać na swego reprezentanta.

W ten sposób i z tych ogólnych powodów wybory 
reprezentacyi miejskićj nabrały wielkiego znaczenia, obo­
wiązek na wyborcach ciążący zaś stał się tćm większym.

To nas tćż zniewala, że jeszcze i dziś poruszamy 
tę sprawę a zastanawiając się nad nią szczegółowo do­
strzegamy najprzód zwiększające się z każdym rokiem 
ciężary i podatki komunalne.

Zjawisko to powszechnie zaznaczone i powszechne 
wywołujące skargi. Przyczyną jego zwiększająca się z 
każdym rokiem pisanina i biurokratyzm, który kosztowne 
utrzymywać zmusza kancelarye i registratury, dalćj ma­
nia pięcia się do góry dla wyrównania większym, co 
piesie jua sobą w zarzadach miejskich chętkę równania 
w* tćm tylko, co kosztowne, pokaźne, a nie w tćm co 
praktyczne i donośne jako polepszenie warunków produ­
kcyjności miejskićj. * 1

Drogość opędzenia potrzeb miejskićj gminy powięk­
szają prócz tego rozmaite festyny publiczne prze­
niesione i do nas z innych stósunków i czasów, a pod­
trzymywane upornie często dla tego tylko, że to coś 
przeciw nam, choć ni czasy ni środki pieniężne na- 
szyćh miast wcale tym żądaniom nie odpowiadają.

Ostatniemi laty pojawiła się jeszcze jedna dążność 
w zarządach miejskich, szlachetna sama z siebie, lecz 
przez nadużycie, które się dość często wydarzało, szko­
dliwa, bo znacznie zwiększająca ciężary miejskie.

Oto urzędnicy po miastach a i po miasteczkach pragną 
naturalnie wychować dzieci swoje jak najlepićj ale tćż i 
jak najtanićj. Pożądane są przeto dla nich szkoły wyż­
sze w miejscu zamieszkania i to tćż dało powód, że za­
siadając w zarządach miejskich i zażywając z stanowi­
ska swego przeważnego w mieście wpływu, umieli i zdo­
łali nakłonić wiele miast do założenia kosztem komu­
nalnym wyższych szkół dla męzkićj i żeńskićj młodzieży, 
szczególnićj gimnazjów i progimnazyów. W niejednym

— Aleksy 1... jak można być tak okrutnym! Czyś 
na to przyszedł, aby mnie dręczyć?

— Przyszedłem, aby się dowiedzieć, czyś żoną moją 
czy nie; przyszedłem, aby kazać ci wybierać między zdo- 
bytemi podstępem bogactwami mra. Trencharda a moją 
miłością. Gotow jestem wybaczyć ci wszystko, coś mi uczy­
niła: gorzką boleść, żeś porzuciła mnie w największój 
nędzy, udręczenie i osamotnienie przez trzy lata osta­
tnie — jeżli złożysz teraz dłoń twoją w dłoń moją i je­
żli wyjdziesz z tego znienawidzonego mi domu, zrzekając 
się wszystkiego, czegokolwiek mogłabyś spodziewać się 
po łaskawości jego właściciela. Wybór bardzo prosty, 
decyzya nie powinna ci być trudna. Z jednćj strony bo­
gactwa wuja, źle nabyte, może milion cały — bo ludzie 
bez skrupułu daleko dojść mogą — z drugićj strony 
miłość męża, którego i ty kochałaś....

— O Aleksy, nigdy nie było prawdziwszćj miłości.
I kiedyż to przestałam cię kochać? Gdybyś tylko wie­
dział ...

— Nic nie wiem, prócz tego jednego, że przez trzy 
lata rozłąki naszćj byłaś przybraną córką wroga mojego, 
otoczona temi kosztownościami, posiadającemi tak wielką 
wartość dla kobiety poziomego umysłu. Pytam cię teraz: 
chceszli to wszystko porzucić, by pójść za mną ? Nie żą­
dam, abyś powracała do nędzy lub abyś powiązała swe 
losy z niepewną egzystencyą awanturnika; nauczyłem się 
zarabiać na cbleb powszedni; nie potrzeba ci już lękać 
się ucisku biedy.

— Nie potrzeba, dopóki nie napadnie cię choroba 
lub dopóki się nie zestarzejesz — odpowiedziała Sybila. — 
Wiem, co znaczy starość lub choroba dla tych, którzy 
zarabiają sobie ,,chleb powszedni;'1 nie pozostaje im nic 
prócz przytuliska dla robotników lub rzeka. Na Boga, 
Aleksy 1... bądź roztropny. Jeżli majątek wuja Tren­
charda pochodzi z pieniędzy, które byłyby się należały 
ojcu twojemu, tćm. słuszniejsza, aby po jego śmierci do 
ciebie wrócił. On liczy już lat przeszło siedmdziesiąt a 
od kilku miesięcy choruje. Nie może już długo żyć, a je­
stem pewna, że główną część majątku mnie pozostawi. 
Dla czegożby pozbawiać się tych widoków?

— Jedynie dla tego, że bogactwa w ten sposób na­
byte wydają mi się obrzydliwie wstrętnemi, potępienia 
godnemi, jak i tobie wydawać się powinny. Rządzisz się 
względem Stefana Trencharda tym samym fałszem jak

razie miasta i miasteczka dziś już gimnazya posiadające, 
nie mają dobrćj szkoły elementarnćj, okolica ma gimna- 
zyura w bliskości, a tak dzieje się i będzie się działo 
coraz to częścićj, że wielkim kosztem biednego miasta 
założone gimnazyum będzie stało na pół pustką, będzie 
odstręczało od siebie co lepsze siły nauczycielskie i sta­
nie się ciężarem biednćj komunie, społeczeństwu i mie­
szkańcom własnego miasta nawet należytego pożytku nie 
przyniesie a w końcu, jeżeli go rząd nie przejmie na 
swój etat, upadnie.

W tych sprawach mają głos tak doradzczy jak i 
rozstrzygający reprezentanci miejscy. Gdy nas więc głó­
wnie podatki komunalne zjadają, które w wielu mia­
stach doszły do bajecznój wysokości procentowćj i 400 prc. 
podatków państwowych nawet już nie rzadko wynoszą, 
słusznie oczy mieszczan zwracają się na reprezentantów 
miejskich jako na tych, których prawem i obowiązkiem 
jest pilnować pod tym względem właśnie interesu wła­
snego i swoich wyborców.

Po magistratach zasiadają często a na czele tych 
kolegiów zwykle urzędnicy i biuraliści z profosyi, mimo 
wykształcenia swego ludzie skłonni do nowości, teoretycy 
i projektowicze, którzy obok najlepszych nieraz chęci 
dogadzają z ludzkićj słabości niejednokrotnie więcćj wy- 
robionćj w sobie skłonności do zaprowadzania nowych 
urządzeń, świeżych reform i poprawek, aby szereg swoich 
mniemanych zasług powiększyć. Ani się spostrzegają tacy, 
ile szkodzą prawdziwym interesom gminy i obciążają 
mieszkańców miasta podatkami komunalnemi.

Jeżeli więc już z tych względów potrzeba miarkować 
porywy i manią teoretyków praktycznym rozsądkiem i 
rozwagą ludzi doświadczonych, to są jeszcze inne wzglę­
dy, które interes nasz w wyborze reprezentantów miej­
skich jeszcze zwiększają.

W ręku zarządów miejskich są i sprawy szkólne. 
Dozory po małych, deputacye szkólne po większych mia­
stach składają się zwykle z członków magistratu i reprezen­
tacyi miejskićj. W ręku tych dozorów a więcćj jeszcze 
deputacyi szkólnych są i wewnętrzne sprawy szkólne, 
nawet plan nauk, obsadzanie posad nauczycielskich, na- 
dewszystko zaś religijny charakter szkół, z któ­
rym w naszych stósunkach łączy się tak wiele.

Dość przypomnieć prąd obecny i system od kilku lat 
panujący, aby powiedzieć z całą słusznością, że gdybyśmy 

•sk,ad rePrezeutacyi miejskich, z których 
deputacyi S7t?)'nn? OSoby do magistratów, inne osoby do 

'Łlińejącego poC jloi^^^JlT.iedna szkoła nie była-
Niebezpieczeństwo nie minęło, owszem wzrasta, ro­

śnie przeto i potrzeba dobrćj reprezentacyi, rośnie i 
obowiązek wyborców.

To wszystko zatćm powoduje nas, że ponownie przy­
pominamy wyborcom i wzywamy ich w imię własnego i 
wspólnego dobra do gorliwego i licznego udziału w wy­
borach, który się co do gorliwości równać powinien wa­
żności sprawy, co do licznego udziału zaś liczbie wszy­
stkich do głosowania upoważnionych.

Wiadomości urzędowe.
Król nadal wyższemu nauczycielowi gimnazyalnemu BI ech 

w Kiatrzynie order orla czerwonego 4 klasy.

względem mnie. Twój pobyt w tym domu jest oszukań- 
stwem. Czy sądzisz, że twój wuj pozostawiłby swój ma­
jątek synowi Filipa Secretana?

— Może nie — wyjąknęła Sybila. — Ale mimo to 
byłby to poniekąd zwrot, gdyby pieniądze te tobie się 
dostały. Opatrzność czasami tak zrządza.

— Opatrzność niczego nie zrządza przez kłamstwo
i obłudę. Nie potrzebuję niczego od Stefana Trencharda, 
nie potrzebuj^ jego pieniędzy skalanych fałszem i obłu­
dą. Nie chcę nic więcćj prócz ubogićj dziewczyny, którą 
poślubiłem przed czterema laty. Nie myślałem o boga­
ctwach, starając się o ciebie, Sybilo, a i teraz nie je­
stem ich żądny.

— Nie, Aleksy; zawsze byłeś niezapobiegliwy i je­
steś dziś jeszcze. Ta twoja niezaradność doprowodziła 
nas do ostatecznćj nędzy i z pewnością znówby nas do­
prowadziła, gdybym poszła za twą wolą.

— To znaczy, że nie chcesz pójść zemną; wolisz 
trzymać się bogatego wuja niż męża.

— Aleksy, ja ciebie kocham z całego serca. Tyś mi 
zawsze na pamięci a nadzieja połączenia naszego jest to 
piękna i wielka nadzieja, która jedynie osładza mi życie.

— Uwierzę ci, jeżli złożysz dłoń twoją w dłoń 
moją i powiesz, że podzielasz moją dolę i niedolę. Nie 
zapominaj, że wolno mi zażądać ciebie przez władze jako 
mojćj własności, ale zbyt wstrętny mi ten sposób; po­
winnaś albo dobrowolnie teraz złączyć się zemną albo 
nigdy. Wybieraj 1

— Za parę miesięcy już wuj może spoczywać w 
grobie. Wtedy wrócę do ciebie.

— Wtedy ja ciebie nie chcę, ani ciebie ani twoich 
pieniędzy źle nabytych. Używaj ich wtedy wedle upodo­
bania, ale żoną moją już nie będziesz, jeżli-tego wieczora 
jeszcze nie porzucisz tego domu.

— Byłoby szaleństwem psuć sprawę, będąc tak bli- 
zko celu.

— A więc pozostajesz u bogatego wuja?
— Aleksy! — zawołała Sybila, załamując ręce. — 

Jak możesz być tak okrutnym 1 Czyż nie pojmujesz, że 
równie dla ciebie jak dla siebie pragnę być bogatą.

— Nie pojmuję, bo powiedziałem, że gardzę boga­
ctwami w ten sposób nabytemi. Widzę, żeś się zdecydo­
wała; pozostaje jedno tylko, zanim cię zdam na losy 
twoje... gdzież podziałaś dziecię nasze?



Koresioiitare Dziennika Pozmísüib
Lwów, 20 października. (Spóźniona.) 
(Ostatnie posiedzenie sejmowe.)

(T) Po uchwaleniu budżetu i ustawy finansowej, 
przeznaczającej 34 centów dodatków od jednego guldena 
podatku na pokrycie niedoboru w kwocie 2,344,692 gid. 
preliminowanego, załatwiono jeszcze kilka spraw mniej­
szej wagi szkólnych, drożnych i administracyjnych. Za­
pisać należy, że odczytano także na tóm posiedzeniu pi­
smo pp. Ot. Hausnera i Grossa, zawiadamiające izbę, 
że składają mandaty poselskie, tudzież, że p. Grocholski 
interpelował komisarza rządowego, dla czego mimo uzna­
nej potrzeby i mimo, że kosztorysy są dawno wykoń­
czone, rząd nie przystąpił do zamierzonej budowy gma­
chu sądowego we Lwowie?

Komisarz rządowy przyrzeka, że namiestnictwo jak 
najsilniej poprze tę sprawę i interpelacyą ministerstwu 
przedłoży. (Oklaski.)

Odczytano następnie protokuł z właśnie co odbyte­
go posiedzenia i marszałek powstawszy zabrał głos, aby 
zamknąć sesyą sejmową.

Oto w streszczeniu przemówienie hrabiego Wodzi- 
ckiego:

Prześwietny sejmie!
Po tak nużącój pracy ostatniego tygodnia nie było­

by rzeczą stósowną trudzić izbę dłuższą przemową. Ogra­
niczę się więc na nie wielu słowach. Jeżeli nie wszystkie 
nadzieje przywiązywane do tegorocznćj sesyi spełniły się, 
to wina tego główna leży w krótkości tśj sesyi. W in­
nych krajach, które pozostawały zawsze w warunkach 
zwyczajnych, kilkotygodniowe sesye mogą może wystar­
czyć. U nas, gdzie prawidłowy rozwój nie z naszej wi­
ny przerwany został i gdzie wszystko od samego po­
czątku zaczynać musimy, są konieczne dłuższe sesye sej­
mowe, inaczćj jest sejm w tćm przymusowem położeniu, 
że musi ważniejsze ustawy załatwiać dorywczo, albo je 
z roku na rok odkładać. Mimo to nie była sesya tego­
roczna bezpłodną. Nie licząc spraw mniejszćj wagi i pe- 
tycyi, miał sejm przedłożonych 88 spraw ustawodawczych 
i administracyjnych. Ze spraw tych załatwił sejm me­
rytorycznie 66. Niezałatwionych zupełnie pozostało 18, 
gdyż cztery, jak drożna, sprawa ordynacyi wyborczćj, 
melioracyi i nafty były przedmiotem obrad a tylko dla 
braku czasu ostatecznie załatwione być nie mogły. Wy­
kazawszy marszałek dalćj, dla czego niektórych spraw 
nie można było załatwić, dziękuje sejmowi za nadzwy­
czajną i usilną jego pracę, gdyż zdaniem mówcy trudno 
znaleźć gdzie ciało prawodawcze, któreby w ciągu 5 ty­
godni tak w komisyach jak i na pełnych posiedzeniach 
z takićm wytężeniem sił, z taką gorliwością spełniało 
swój obowiązek. Mowę swoją skończył marszałek zwy­
kłym okrzykiem na cześć cesarza i króla, który tćż izba 
powtarza.

W nieobecności posła Majera zabrał w imieniu 
izby głos poseł Paweł Popiel i jako najstarszy wie­
kiem wyraził marszałkowi wdzięczność sejmu i kraju za 
niesłychaną pracowitość, bezstronność, powagę i dzi­
wną, a zawsze szczęśliwą trafność — sejm przypisuje 
tym zaletom w znacznćj bardzo części szczęśliwy prze­
bieg tegorocznych obrad. Stokroć szczęśliwy, albowiem 
zamiast wspomnień jakichkolwiek waśni, zaniesiemy do 
domy i zachowamy w sercach pamięć miłości i zgody. 
(Oklaski). Sejm w nadziei, że jeszcze długo pod twą 
laską obradować będzie życzy Ci, aby Bóg dał Ci siły 
i uznanie potrzebne do tego, ażebyś zawsze służył coraz 
lepiśj krajowi a bądź co bądź uczciwój swćj własnćj 
chwale! (Oklaski). .

Marszałek dziękując «umączy, ¿¿^śliwie 
spełnienie trudnego obowiązku ułatwił. Dziękuje’ mu 
więc za udzieloną pomoc i zamyka „drugą sesyą IV pe- 
ryodu sejmowego.“

Sprawa wschodnia.
Okupacja austrjacka.

Od dwóch przeszło tygodni nie padł ani jeden strzał 
w Bośnii i Hercogowinie a żołnierzom austryackim nie 
grozi niebezpieczeństwo polegnięcia od kuli nieprzyjaciel- 
skiój. Natomiast inne zagraża im niebezpieczeństwo. 
Korespondenci do pism wiedeńskich donoszą, że stan 
zdrowia wojsk jest tak dalece niezadawalniającym, iż 32 
n. p. dywizya ma 1600 chorych. Z tego da się wysnuć 
wniosek o wysokości cyfry' chorych przy armii okupa-

— Znalazło bezpieczne schronienie.
— O tćm nie wątpię, ale mi to nie wystarcza;

chciałbym je mieć pod własnćm okiem.
— Jakżebyś ty mógł pielęgnować tak drobne dzie­

cię? Chłopczyk ma zaledwie trzy lata.
— Otoczę go wszelką pieczołowitością ojcowską.
— Byłby to ciężar dla ciebie.
— Dziecię moje nigdy nie będzie mi ciężarem.
— Aleksy! — zawołała Sybila, zalewając się łza­

mi. — Skłamałam przed tobą... nie miałam odwagi po­
wiedzieć ci prawdę... nasz synek nie żyje I Umarł w 
kilka tygodni po urodzeniu.

— Kobieto bez serca! Łudziłaś mnie fałszywą na­
dzieją! Wszystkie marzenia przyszłego szczęścia na tćm 
dziecku budowałem a teraz dopićro powiadasz mi, że nie 
żyje. Czy wierzyć listowi twojemu czy dzisiejszym słowom 
twoim.

— Nie mam pobudki, dla którejbym w tćj sprawie 
łudzić cię jeszcze miała. Chciałeś zdjąć zemnie troskę o 
utrzymanie dziecka; gdyby żyło, z radością przyjęłabym 
twoją propozycyą.

— Wierzę, bo gdzie tak mało czułości małżeńskićj, 
tam pewnie i czułości macierzyńskićj nie wiele.

— Aleksy! — zawołała Sybila w rozpaczy, i rzu­
ciwszy się mu na szyję, rozpłakała się, staczając wewnę­
trzną walkę między miłością a chciwością.

Złote runo wydawało się jćj zbyt blizkićm, by go 
się wyrzec; nie mogła zdecydować się na porzucenie bo­
gactwa dla miłości. Przytuliła się do męża, jak gdyby 
nie mogła już rozłączać się a jednak nie popuszczała 
zamiaru wytrwania w swćj roli, dopókiby nie zagarnęła 
majątku Stefana Trencharda. Uspokoiwszy sie nieco, tak 
dalćj mówiła:

— Aleksy, gdybyś tylko cokolwiek, cokolwieczek 
jeszcze miał cierpliwości! Pozostaw mnie u wuja aż do 
skonu jego, który już niedaleki. Każdy mi mówi, że nie 
długo pożyje. Zaufaj mojćj miłości i wierności.

— O tak, zaufać twojćj miłości i wierności, podczas 
gdy całe miasto mówi o twojćm poślubieniu Wilforda 
Cardonnela.

— Głupstwo! szaleństwo! Sir Wilford zaszczyca 
mnie swoim podziwem a wuj ośmielił go trochę, ot i 
wszystko. Nie lękaj się rywala, Aleksy; serce moje całe

cyjnćj; jest ona stósunkowo bez wątpienia o wiele wyższą 
niż bywa zazwyczaj w kampaniach, a niektóre dzienniki 
wiedeńskie wypowiadają obawę, aby szpitale nie pożą­
dały obecnie więcćj ofiar niż wszystkie razem utarczki.

Wiele w Bośnii składa się przyczyn na tak niepo­
myślny stósunek. Klimat w tćj porze roku jest już tam 
zimny, a przedewszystkićm noce nader mroźne. Tym­
czasem większa część wojsk obozuje faktycznie pod go- 
łćm niebem; pod Serajewem rozpoczęto wprawdzie bu­
dowę baraków, lecz nim budowa ta zostanie ukończoną, 
nastaną niezawodnie mrozy. Zaopatrzenie dalćj wojsk 
wiele pozostawia do życzenia. Zły stan dróg, zwłaszcza 
drogi z Brodu przez Dobój i Wranduk do Serajewa w 
małćj tylko mierze zmienił się na lepsze, mimo że do­
kładano wszelkich starań, aby ją przynajmnićj jako tako? 
naprawić. W kraju samym artykuły żywności tak są 
drogie, że żołnierz musi chcąc nie chcąc ograniczyć się 
li na najniezbędniejszćm. Jeśli się weźmie dalćj na u- 
wagę konsekwencye niesłychanie uciążliwych marszów, 
noce spędzone na gołćj ziemi wśród zimna i deszczów, 
w takim razie zrozumiemy przyczynę tak niepomyślnego 
stanu zdrowia.

Z Serajewa donoszą, że Hadżi Loja nie zostanie ani 
rozstrzelany ani powieszony, gdyż nie zdołano mu do­
wieść zarzuconych zbrodni. Serajewscy chrześcianie mieli 
wnieść prośbę o ułaskawienie go, Hadżi Loja bowiem 
użył przed wkroczeniem Austryaków do Serajewa całego 
wpływu, aby nie dopuścić do rzezi chrześcian. Zresztą 
zdaje się, że agitator ten nie przetrzyma swćj rany, — 
zwłaszcza że nie chce pod żadnym pozwolić warunkiem 
na odjęcie nogi.

NIEMCY.

# Berlin, 25 października. Reichsanzeiger 
ogłasza trzy rozporządzenia starosty z Zwickau w Sa­
ksonii, rozwiązujące na mocy ustawy antisocyalnćj trzy 
socyalno-demokratyczne stowarzyszenia, a mianowicie: 
Arbeiter-Wahlverein (stowarzyszenie wyborcze 
robotnicze) w Chemnitz, V olksYerein (stowarzysze­
nie ludowe) w Glauchau iVereinigung von Mit­
gliedern der socialistischen Arbeiter­
partei Deutschlands (stowarzyszenie członków 
socyalistycznego stronnictwa robotników Niemiec) także 
w Glauchau.

Zakaz Berliner Freie Presse i jćj spadko­
bierczyni Tagespost daje dziennikom powód do ró­
żnych uwag. I tak pismo Vossische Ztg. pisze, 
co następuje: „P. Stauffenberg nie był oczywiście tego 
zdania, aby w ten sposób miano postępować (również i 
p. Lasker), gdyż we wtorek jeszcze oświadczył do swo­
ich wyborców w Gandersheim, co następuje: „W proje­
kcie majowym chciano socyalno-demokratyczne dzienniki 
ukarać za przeszłe ich grzechy, wszystkie miały być od 
razu zakazane. To zdawało się sprzeciwiać duchowi no­
wego prawa i nie byłoby ani politycznćm ani sprawie- 
dliwćm. Przy prawach, jak powyższe, nie może tak ści­
śle określonćm być pojęcie obowięzywania prawa wstecz, 
co przy prawach karnych. Byłoby przecież wielką su­
rowością karać pismo peryodyczne, a więc to, co codzien­
nie jest czćmś nowćm, za wyrażenia z przeszłości.“ — 
Dzienniki narodowo liberalne a mianowicie T r i b il n e, 
podzielają zupełnie zapatrywanie, że ustawę antisocyalną 
należy zastósowywać energicznie i bezwzględnie. Wła­
dze będą zawsze miały opinią po sobie — pisze T r i- 
b ü n e — jeżeli postępować będą w duchu prawa. Po­
stępowa Volks Ztg. zaś powiada, że sądząc .nu, spo- 
ustawę, dyktatura stała się Faktem, z tą tylko różnicą, 

nip ks’ Bismarck, jak życzył sobie p. Gneist, ale p. 
Madai w Berlinie i koledzy jego na prowincyi wykony­
wać ją będą.

Chwilowe zaniechanie dalszego przeprowadzania ad­
ministracyjnego prawodawstwa, zdaje się być rzeczą po­
stanowioną — pisze dzisiejsza Germania. Nie ulega 
przeto żadnćj wątpliwości, że zachodnie prowincye a 
mianowicie W. Ks. Poznańskie długo jeszcze czekać bę­
dą musiały, zanim otrzymają samorząd, którym cieszą 
się już inne prowincye monarchii. Przyszłćj sesyi sej- 
mowćj nie przedłoży rząd tego rodzaju projektów. Do­
póki trwa walka kulturna, nie myśli rząd dać najoświe- 
ceńszym prowincyom tego, czćm się już cieszą Prusy 
Wschodnie i Pomerania. Że przez powstrzymanie pra­
wodawstwa administracyjnego i nowa ustawa szkólna 
będzie zakwestyonowaną, to oświadczył już dr. Falk w 
przeszłćj sesyi sejmowćj. Zbytecznćm przeto było natę­
żenie, z jakićm radzcy ministerstwa oświecenia w prze- 
szłćm lecie wypracowali setki paragrafów, chociaż tako-

do ciebie jedynie należy. Nigdy nie zachwiałam się w 
miłości ku tobie.

— Jak wielka i stała twoja miłość, mam dowód w 
tćm, że wzbraniasz się porzucić ten dom i zamienić prze­
pych na skromne pożycie u mnie.

— Wzbraniam się zrzec się dziedzictwa, któreby 
szaleniec tylko poświęcił — odpowiedziała Sybila nie­
cierpliwie.

,chwili wsuniłł się do pokoju lokaj, aby po- 
prawić ogień na kominku. Ślady łez i wzruszenia na twa- 
rzy Sybili nie uszły jego uwagi, jak nie mnićj spostrzegł 
gniewliwe spojrzenie obcego.

— Żegnam miss Faunthorpe — rzekł Aleksy, pod­
czas gdy lokaj z rozmyślną powolnością pogrzeby wał na 
kominku. — Sądzę, że już wszystko powiedziałem pani, 
o czćm proszę powiadomić mra. Trencharda.

— Nie omieszkam — wyjąknęła Sybila, opierając 
się ręką na stole.

— Dobra noc!
— Dobra noc! Czy pan rychło opuści Redcastle?
— Jutro pierwszym pociągiem.
— Żegnam pana.
Sybila byłaby dużo za to dała, gdyby mogła więcćj 

jeszcze mu powiedzieć, gdyby raz jeszcze mogła go bła­
gać o cierpliwość, o ufność w przyszłe połączenie z nią 
i z skarbami Stefana Trencharda, ale lokaj, słysząc o- 
statnie słowa Aleksego, otworzył drzwi i odprowadził go 
aż za bramę.

Aleksemu trudno było zapanować nad uczuciami; 
wyszedłszy z Lancaster Lodge, oddał się gorzkim rozpa­
miętywanym: Tak szczerze ją kochałem, że tćm przy- 
krzćj widzieć ją tćj miłości niegodną. Ani źdźbła wznio­
ślejszego umysłu i uczucia, tylko chciwość, pozioma żą­
dza pieniędzy. Gdybym jćj był powiedział o zmienionych 
stósunkach moich, możeby była poszła za mną, możeby 
była porzuciła nawet większe bogactwa Trencharda. Ale 
dziękuję panu Bogu, że posiadałem dosyć stałości, by 
zachować to przed nią w tajemnicy. Zbudźmy się! Pierzchnij­
cie precz odemnie piękne marzenia szczęścia domowego 
i ty nadziejo potomstwa. Imię moje wygaśnie. Pozostanę 
osamotniony w życiu, bez żony, choć żonaty, bez dziecka 
choć urodziło mi się dziecię, którego twarzyczki nawet 
nie oglądałem.

(Ciąg dalszy nastąpi)

we pozostaną zawsze wielce szacownym materyałem. 
Nie żałujemy tego — powiada dalćj Germania — 
lubo pragnęlibyśmy bardzo prawnego uregulowania spraw 
wychowania a mianowicie dotacyi szkólnych. Teraźniej­
szość z całą swą gwałtowną walką na polu kościelnćm 
i politycznćm nie jest wcale stósowną, zdaniem naszćm, 
do przeprowadzenia wielkićj i stałćj organizacyi na polu 
szkólnictwa. Do tego potrzeba spokojnych czasów i in­
nych ludzi, jak minister Falk i jego radzcy.

National-Ztg. wyraża się o obecnym ministrze 
skarbu Hobrechcie jak następuje: „Dzienniki donosiły 
niedawno, że minister skarbu Hobrecht nie był obecnym 
na radzie ministeryalnćj z powodu słabości. Szybko 
rozbiegła się skutkiem tego pogłoska, że stanowisko mi­
nistra ITobrechta jest zachwiane. Chociaż pogłoskę tę 
sprostować należy, to jednakże zaprzeczyć nie można, 
że stanowisko ministra skarbu nie jest do pozazdro­
szczenia i że trudności, z jakiemi ma do walczenia, są 
niesłychane. Nie potrzeba ich szukać w pruskim wy­
dziale administracyjnym ministra, lubo i tam ich nie 
brak. Cała trudność zadania opiera się na zamierzonćj 
reformie ceł i podatków cesarstwa. W dobrze poinfor­
mowanych kołach utrzymują, że położenie, jakie zastał 
p. Hobrecht, obejmując tekę ministerstwa skarbu, nie 
zmieniło się wcale — i wątpią, aby mógł przez długi 
czas sprostać istniejącym trudnościom. Wątpliwości te 
pojawiły się dopićro po ukończeniu heidelbergskićj 
konferencyi wszystkich niemieckich ministrów skarbu, 
o którćj w ogóle głębokie zachowano milczenie. Wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa niejedne iluzye w tym 
względzie rozchwiane zostały.“ K r e u z Ztg., zapisu­
jąc powyższe uwagi, dodaje od siebie, że na uwagę za­
sługuje głównie ta okoliczność, iż Nationalżtg. 
coś podobnego rozpowszechnia. Robi to wrażenie, jak 
gdyby polityczni przyjaciele obecnego ministra skarbu 
chcieli przygotować jego odwrot a minister Hobrecht 
sam nie łudzi się już więcćj, że nie będzie mógł spro­
stać przyjętemu na siebie zadaniu.

W dniu dzisiejszym aresztowała policya berlińska 
w rannych godzinach redaktora B e r 1 i n e r Ztg., Fi­
schera. Aresztowany redaktor ma być zawikłanym w 
kilka procesów prasowych.

AUSTRYA I WĘGRY.
# Wiedeń, 24 października. Zdaje się, iż za­

powiadany gabinet Depretisa nie przyjdzie do skutku. 
P. Depretis w rokowaniach swych z klubami wiernokon- 
stytucyjnemi przyszedł do tego przekonania, że może 
liczyć jedynie na poparcie stronnictwa konstytucyjnego 
co do programu swego względem polityki wewnętrznćj, 
natomiast nigdy co do zewnętrznćj, a w szczególności 
co do okupacyi. Przedewszystkićm ostro wystąpił prze­
ciw polityce okupacyjnćj hr. Andrassego dr. Herbst, 
głowa wyż wymienionego stronnictwa. W klubie postę­
powym wniosła większość przeważna projekt adresu wy­
mierzonego przeciw okupacyi. Klub ten zresztą uwia­
domił już dziś bar. Depretisa, że uchwalił jednogło­
śnie nie popierać jego gabinetu.

Fremdenblatt zapewnia w obec pogłosek o 
obsadzeniu posady ambasadora w Berlinie, że zamiano­
wanie następcy hr. Karolyiego i wszelkie inne zmiany 
w służbie dyplometycznćj znajdują się dopićro w stadyum 
wstępnych narad. _________

=£ Praga, 24 października. Telegramy centrali­
styczne z Pragi donoszą o naradzie posłów czeskich w 
sprawie obesłania Rady państwa, na którćj i szlachta 
była obecną. Hr. Clam-Martinitz,^^’^ do R^dy 
państwa’, dopókiby konstytucya obecna usuniętą nie została 
a cesarz z własnćj inicyatywy taką nadał Czechom or- 
dynacyą wyborczą, któraby posłom czeskim decydujący 
głos w Radzie państwa zapewniła. Przeciw temu pro­
gramowi wystąpili pp. Trojan, Klaudy i Havelec (młodo- 
czesi) i jako jedyną możliwą politykę wskazywali obe­
słanie Rady państwa. Poczćm program Clam-Martinitza 
odrzucono a przyjęto projekt pośredniczący, że tylko 
w obec teraźniejszych stósunków nie wypada obsyłać 
Rady państwa. Na to zażądał Klaudy określenia wa­
runków, pod któremiby można przeprowadzić ugodę z 
centralistami. Rieger i Clam-Martinitz odmówili sfor­
mułowania tych warunków, poczćm się zebrani wśród 
wielkiego rozjątrzenia rozeszli. Tak donoszą centraliści.

B o h e m i a donosi, że dwóch delegatów rosyjskiego 
komitetu panslawistycznego bawiło w Pradze celem na­
kłonienia stronnictwa czeskiego do manifestacyi przeciw 
okupacyi a przedewszystkićm przekonania go o dobrćm 
prawie Serbii do krajów zajętych; czy co wskórali, 
nie umie powiedzieć Bohemia. Politik ogłasza 
petycyą 96 gmin Bułgaryi do Austryi, w którćj proszą 
o wyswobodzenie południowych Słowian z pod jarzma 
tureckiego.

FRANCYA.
O Paryż, 24 października. Dzienniki paryzkie 

poświęcają długie artykuły mowie Mac Mahona wypo- 
wiedzianćj przy uroczystym rozdzielaniu nagród. Wszy­
stkie organa republikańskie, — nie wyłączając nawet 
Rappela i Marseillaise — są pełne pochwał 
dla prezydenta rzeczpospolitéj. Republique Fran­
çaise mieni mowę tę świetnćm zadośćuczynieniem, jakie 
dał marszałek republikanom za napaści i oszczerstwa 
miotane na nich przez p. Fourtou przedewszystkićm w 
jego biuletynie o komunie.

Po raz pierwszy dzieje się od 24 maja 1873, pisze 
dziennik p. Gambetty, iż najwyższy dygnitarz naszćj rze­
czypospolitćj odzywa się z własnćj woli i bez żadnego 
znikąd nacisku w sposób odpowiadający równocześnie jego 
stanowisku i panującemu w kraju prądowi. Po raz pier­
wszy to mówił głośno, wyraźnie i dobitnie o rządzie 
rzeczypospolitćj i nadmienił, iż obecuą formę rządu na­
leży uważać za stanowczo ustaloną.“ W tym mnićjwię- 
cćj duchu wydaje sąd o mowie także Temps. Stwier­
dza on tę okoliczność, że marszałek sam ułożył ńiowę.

W procesie wytoczonym uczestnikom socyalistyczne­
go kongresu robotników zapadł już wyrok. Dwie ko­
biety zostały zupełnie uwolnione, reszta oskarżonych ska­
zaną na większe lub mniejsze grzywny. Najwyższa kara 
wynosi 200 fr. grzywny, najniższa 16 fr. Prokurator 
położył głównie na to nacisk, że rząd nie możp zacho­
wać się obojętnie w obec takich odezw, jakie ogłosiły 
radykalne dzienniki Reveil, Rappel, Lanterne 
do socyalistów zagranicznych. W odezwach tych wska­
zywano głównie na to, że obecnie nadeszła pora do pod­
jęcia działań komuny z roku 1871. Oskarżeni dążyli 
do związku anarchicznego, Który miał być osiągnięty z 
pomocą rewolucyi. Pokazuje się to z programu ogło­
szonego w wychodzącym w Londynie w językach fran- 
cuzkim i włoskim Guerre sociale. Rząd chce i 
musi przeszkadzać brataniu się wszystkich rewolucyjno- 
socyalistycznych żywiołów Europy, do czego dążono wła­
śnie na kongresie robotników, — a rząd w tćj mierze 
działa po myśli opinii publicznćj. Oskarżeni bronili się 
po większćj części sami.

2
Na pogrzeb biskupa D u p a n 1 o u p udali »• 

do Orleanu kardynałowie Guibert z Paryża 
chose z Rouen, dalćj przeszło 20 arcybiskupi- W. 
pów, należących z wyjątkiem biskupa MerrnillJ 
cznie do kleru francuzkiego, mnóstwo innych? W 
ców kościelnych i cy wilnyah, książę Broglie i T^jni. 1 
mas, jako deputaci akademii, naczelnicy i dyreltt ’ 
zakładów i dzienników katolickich, — w Or°*ie 
rałowie Charette, Ladmirault, książę Audiffret p 
Dufaure i wiele innych. Książęta orleańscy nie n 
mimo, że się ich spodziewano, nie przybyła takż 
szalkowa Mac Mahonowa. W kościele katedralny Dlir' 
czytano po mszy z ambony, zamiast mowy p0„J1? °4- 
testament zmarłego biskupa, noszący datę 10• ^j 
1868 r. KVVletoia

RUMUNIA.

i

# Bukareszt, 22 października. Decyzya 
du rumuńskiego, aby w myśl traktatu berlińskiego ?’ 
w posiadanie Dobruczę, napotkała tak w senacie 
izbie rumuńskićj na bardzo gwałtowną opozycyą u,w 
zajęcie Dobruczy tak z politycznego jak z narody* 
finansowego stanowiska nazwała wprost niebezniJ 
stwćm dla kraju i przyszłą jego zgubą, w obe?7' 
bronił rząd zdania, że Europa powierzyła państwu 
muńskiemu ujścia Dunaju, że Europa zrobiła RUin. r.u' 
stróżami i obrońcami tych ujść, i że naród ten stra 
wszelkie znaczenie w oczach Europy, gdyby nie 
dział tak zaszczytnemu powołaniu, przy czćm 
ministrów Bratiano pomiędzy innemi nadmienił 
że wbrew oświadczeniu ks. Bismarcka, jakoby fljl 
nie miały żadnego interesu u ujść Dunaju, naród I 
miecki jednak przeciwnego jest zdania, a ks. 
tylko „chwilowo z politycznych względów w interesie11*
koju inusiał się kryć z prawdziwćm swojćm
niem....“ Także finansowe obawy starali się 
według sił usunąć, a minister Cogolniceano — - “
między innemi, że administracya rosyjska w roku bieżą ■ 
cym po pokryciu wszystkich kosztów administracyjm \ 
Dobruczy odesłała do rosyjskiego skarbu państwami 
lion franków przewyżki z dochodów tćj prowincyi, cj 
do punktu, który figuruje pod parlamentarnym tytuU 
„konstytuanta czyli izby dla rewizyi konstytucji“ « 
gruncie rzeczy zaś jest poprostu „kwestyą żydowska“ \ 
rozwodziła się tylko partya konserwatystów obszernićj 
w senacie przez usta pana Carp a w izbie przez usta p 
Titu Majorescu; zwłaszcza ten ostatni z właściwą sobie 
wymową malował niebezpieczeństwa, na jakieby się ■ 
raziła Rumunia, gdyby nie przystąpiono natychmiast do 
rozwiązania kwestyi żydowskićj. Majorescu ubolewał 
bardzo nad tćm, że kongres zajął stanowisko w tćj czy. 
sto wewnętrznćj kwestyi kraju i że. tym sposobem za­
granica znagliła Rumunów do rozwiązania tćj kwestyi 
ale po tylu ciężkich próbach nie należy się wcale na­
rażać na nowy cios i czekać na to, aż to lub inne mo- 
carstwo powie nam, że nie uznaje naszćj niezależności, 
dopóki nie uregulujemy kwestyi żydowskićj. Konie­
czną jest zatćm rzeczą zwołać i to natychmiast-? 
konstytuantę. — Na to odpowiedział Bratianu mniej ? 
więcćj w ten sposób: „Nie chcieliśmy tego, aby kwestya I 
żydowska figurowała na porządku dziennym obrad kon­
gresowych i ze wszystkich sił pracowaliśmy nad tćm, 
aby nie była poruszana na kongresie. Ale Alliance 
i s r a e 1 i t e, która się stała bardzo potężnćm stowarzy­
szeniem, była w Berlinie reprezentowana przez najzna­
komitszych przewódzców; rozpoczęliśmy rokowania z ty­
mi reprezentantami, dyskutowaliśmy z nimi, a gdy pas 

przypomniałem sobie żywo ick| 
przebiegłość. (Oklaski.)1 Minister Rratiann tak da® 
mówił: „Gdy pełnomocnicy w Berlinie wypowiedzą? 
swoje zapatrywania, oświadczyliśmy im wszystkim: ft- ? 
nowie, upokorzyliście nas, boli to nas, ale nie będziecie j 
przecież żądali od nas, abyśmy tę kwestyą natychmiast j 
rozwiązali, bo musimy ją rozwiązać z pomocą konstytuanty, 
zgodnie z naszemi ustawami, z naszą konstytucją, a bb 
możecie przecież żądać od nas, abyśmy teraz zwi 
konstytuantę, gdy w kraju naszym znajdują się 
wojska... Czy wiecie, co nam pełnomocnicy na to 
powiedzieli? Oto oświadczyli nam: Nie chcemynil 
wiedzieć ani o waszych ustawach ani o waszćj konstyi 
cyi. Żądamy od was, byście natychmiast rozwiązali 
kwestyą 1 Panie Majorescu, widzisz pan teraz, jak. 
glicy, Austryacy, Francuzi pojmują przeprowadzenie tra­
ktatu! Ale musimy przygotować teren, aby osiągną! 
jakiś rezultat a nie uarażać się przy tćm na niebezpie­
czeństwo.“ Podług końcowego oświadczenia ministra 
konstytuanta zostanie w każdym razie zwołana; kiedy? ■ 
na pytanie to rząd wcale nie odpowiedzieł.

■

-

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 25 października. Klub lewego ce 
przyjął wniosek, w którym wypowiedziano nastę] 
zasady: Nie rozciąganie okupacyi na Nowy 1 
zmniejszenie kosztów okupacyi, przedłożenie tri 
berlińskiego radzie państwa do aprobaty, prowizor 
na jeden rok przedłużenie ustawy wojskowćj i, je! 
łoby możliwćm, redukcya wojska i szybkie załat1 
reformy podatkowćj.

?

;

Listy z wystawy paryzkiej
XXXVI.
Paryż, 20 października- 

(Francya: Brązy. — łleble. — Kunszt tapicerití-) 
(N.) Ostatni list nasz poświęcony był P'e^ 

galeryi francuzkićj, zatytułowanćj mnićj lub więcćj
11 J = • - • Druga ’ **kładnie galeryą sztuk wyzwolonych. ~--o- ,
do którćj wkraczamy obecnie, nosi suchą nazwę i 
lerie du Mobilier. Pod tą nazwą jest jedna
więcćj, niż same meble i sprzęty domowe; są ta 
niezliczone okazy sztuki zastósowanćj do przemysłu, 
wszystko, w czćm się przebija smak wykwintny 1 
likatniony zmysł społeczeństwa. Znajdujemy tu 
brązy, fajanse, porcelany, drzewa, kryształy, » 
nieć okazy kunsztu tapicerskiego, dekoracyjnego 
meble. Jest więc do spostrzeżeń i uwag pole 0 8
i jednego tylko żałować nam przychodzi, to 
miejsca i czasu nie starczy do traktowania tycn P 
miotów z pożądaną rozciągłością. \ , , „n
) U wejścia znajdujemy brązy. Nie ma g&>§ 

mysłu, gdzieby wyższość francuzkićj fabrykacji oy 
dzićj widoczną, bardzićj niezaprzeczoną. Nie y j 
przedstawia ona olbrzymią cyfrę tranzakcyjną, 
że zatrudnia ogromną ilość robotników, ale ! 
stworzyć prawie odrębną, samodzielną szko ę 
czną. Można śmiało powiedzieć — i zaPeW obecB 
den znawca zdania tego nie zaprzeczy tf-
stanie przemysłu i produkcyi, dwa tylko kr J . 
rzają na wielką skalę brązy artystyczne. ń-raj



3
Japończycy są pod niektóremi 

Oni jedynie potrafili zmięk­
nę wyrazimy, brąz; oni jedynie topią go,

I V? t3t-a polerują, rzeźbią w sposób nie znany 
' Jeżeli modele ich grzeszą pewną jedno- 

koloryt, jaki nadać umieją swym brązom, 
vższość, którćj francuzkie brązownictwo 

) ać Francuzkich brązowników jest prze­
stawi” : nie można tedy przyjrzeć się ich 
^"szczegółowo, jak na to zasługują. Każdy 
¡j’. mnóstwo waz, posągów, statuetek, ze- 
Srów, lichtarzy, świeczników, lamp i tysiące 

które na Zachodzie spotkać można w każdym, 
111 nawet domu. Z pośród brązowni- 

najpierwsze miejsce zajmuje naturalnie 
Jest to imię znane w całym ucywilizowa- 
Zasługi tego domu w dziedzinie sztuki 

(C p0mocą procederu Colas p. Barbedienne

'»i
le.
¡ii-
^-
ni.
>u-
*ie
ne.
¡et,

ar-

•nia

. prancya.

ip°!
w całćj skali zmniejszeń najpierwsze

rzą-
W kwX'"(łzisiaj ani jedno dzieło snycerskie pier- 

i*1’go dom ten nie odział w poważną sza­
rfa i Wymieniać wszystkie statuy i grupy pana
’°,i i ^óre wystawia, niepodobna. Wenus z Milo 
Ześ- podług Kude’a są zdaniem naszćm arąy- 
tef>o H arcydzieła. Jako główny okaz nowy, z któ- 
?“• Idienne tą rażą wystąpił i który budzi u- 
”7 ine u widzów jest monumentalny zegar w 

Lka I. Nie tak łatwo kto go kupi, gdyż 
?| ^000 franków i waży 1000 kilogramów. Po- 
U i Apolina> nieskończona ilość cieniutkich i 

rzeźb i statuetek, blask tonów złota, odbłyski 
ijałe linie wieżyczek i mnóstwo arabesk ka­
janych tworzą całość olśniewającą, z całą 
. calćm bogactwem fioritur epoki odrodzenia. 
«, naszćm, wolimy sprzęty i ozdoby bardzićj 
Jjnićj ozdobami przeciążone, ale gdy raz się 
ornamentacyą jego chce zastosować, trudno 
je jest to istotne dzieło sztuki.

, opuszcza salony p. Barbedienna, jest się 
zadowolenia i wymogi rosną a rosną! Jest 

,jło wiele prześlicznych rzeczy. Oto p. Le-

ítnéj, średniowiecznćj i nowoczesnćj rzeźby

s¡í

P. Fourdinois, którego meble zakupują ryczałtem muzea, 
wystawia tą rażą szafę z niszami, posągami, sfinxami i 
nakładami z lapis-Iazuli, stół wsparty na niewysłowionćj 
delikatności karyatydach i dwoje drzwi wielkiéj, powa­
żnej klasycznćj czystości. Zdaje się, że sztuka dalej iść 
nie może, gdyby się obok nie widziało mebli wystawio­
nych przez p. Guéret. Jego biblioteki, gabinety ko­
sztujące bagatelę 18 tysięcy fr., konsole są ozdobione i 
zbudowane w nieposzlakowany sposób. Wszystko, na 
co się tylko połączone sztuki zdobyć mogą, jest tu wpro­
wadzone w czyn. Nie możemy, jak po prostu polecić 
lubowmkom 1 znawcom mebli p. Beurdeley’a, Grotzć, 
oauwery i wielu innych. Wszystkie szkoły, wszystkie 
style reprezentowane są z nieporównanym smakiem i 
bogactwem.

Obok mebli w ścisłćm tego słowa znaczeniu zazna­
czyć trzeba jeszcze tapicerów. Juliusz Duval, Tetrel są 
artystami, których magazyny na bulwarach są co wie­
czór oblężone przez widzów. Na wystawie utrzymali się 
naturalnie na swéj uznanćj wysokości, ale palmę odnosi 
bez zaprzeczenia p. Penon. Tapicer ten rozwiesił bal- 
dachim-draperyą z pluszu zielono-niebieskawego, drape- 
ryą, którą w pałacu zaczarowanym chyba jakimś pomie­
ścić będzie można. Wystawa tego tapicera kosztuje pół 
miliona franków i jest uźwierciedleniem tak wyrafino­
wanego smaku, tak udelikatnionego zmysłu dla efektów 
piękna, że ani dość napatrzeć, ani dość nachwalić się 
jćj nie można. Tapicerowie dzisiejsi francuzcy, posiłku­
jąc się nowo odkrytemi przez chemią farbiarską kolora­
mi, stworzyli nową szkołę i w pośród tonów wyblakłych, 
zwiędłych, w pośród tonów nieznanych i zaledwie do­
strzeżonych półcieniów, obracają się z istotną twórczo­
ścią kolorytu. Nowe materye oraz nowych form kutasy, 
guziki, frendzle i inne szmuklerskie przybory, coraz de­
likatniejsze hafty składają się do nadania tapicerskiemu 
kunsztowi miejsca, które tuż graniczy z malarstwem, 
rysunkiem a często i snycerstwem. O prostoto praojców, 
w jakiż cię kąt nie zapędziła gorączkowa działalność i 
i chęć używania coraz wybitniejsza u nowych po­
koleń !

— * Rada miasta Krakowa na posiedzeniu swem z dnia 
24 bm. uchwaliła na wniosek prezydenta miasta dla uczczenia 
Jana Matejki, ofiarować mu berło, jako symbol panowania jego 
w dziedzinie sztuki.

— * Hipolit hr. Świejkowski wystawił na wystawie pa- 
ryzkiej świetną kolekcyą medalów monet l polskich, od epoki 
Piastów, aż do XIX wieku. Ma to być jeden z najwspanial­
szych w Europie zbiorów numizmatycznych.,

— * Pomiędzy lwami. Podczas przedstawienia znanej 
podróży naokoło ziemi Verne’a w jednym, z teatrów paryzkich 
zeszłego tygodnia, zdarzył się wypadek, który w wysokim sto­
pniu przeraził licznych widzów. Pogromca lwów nazwiskiem 
Creich znajdował się w klatce z lwami, z których najmłodszy, 
gdy mu Creich chciał wsadzić dłoń do paszczy, ukąsił go tak 
mocno, że nieszczęśliwy bliski omdlenia zaledwie zdołał wy­
strzelić z pistoletu, ktćry miał przy sobie, dla odstraszenia 
zwierzęcia. Na odgłos wystrzału lew puścił dłoń Creicha, który 
zaraz wybiegł z klatki i dał sobie rękę zbandażować. W audy- 
toryum podczas tej okropnej sceny omdlała pewna pani, a wiele 
osób wyszło zaraz z teatru, Rany Creicha nie są niebezpieczne.

— • Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 27 października 
Sabiny; w kalendarzu słowiańskim Witomiła. _

Wschód słońca o godzinie 6 minut 47, zachód o godzinie 
4 minut 47.

Dnia 27 października 1667 uroczysty wjazd posłow pol­
skich do Moskwy. — 1683 zdobycie Gracu. — 1773 protestacya 
przeciw rozbiorowi Polski. — 1794 bitwa pod Kobyłką.

Pojutrze w poniedziałek dnia 28 października Szymona 
i Tadeusza; w kalendarzu słowiańskim Władoboga.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 49, zachód o godzinie 4 
minut 38. .

Dnia 28 października 1410 bitwa z krzyżakami pod lu- 
cholą. — 1561 hołd księcia kurlandzkiego. — 1617 zawarta 
przeciw Moskwie ugoda z Kozakami.

Ostatnie telegramy*
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 26 października. Telegram z Simli: 
Poseł angielski wysłany do emira Afganistanu powrócił 
z Kabulu. Z Bombaju donoszą, że przygotowania inten- 
dentury dla uposażenia korpusu kohackiego nie są je­
szcze zupełne. Nim będzie można wkroczyć do doliny 
kusumskićj, trzeba będzie zebrać 5000 wielbłądów.

Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna —.—, na 
październik 48.60, listopad 47.50—, grudzień 47.50—, styczeń 
47.90—, luty —, marzec —, kwiecień-maj 49.50.

Wypowiedziano: —.— litrów.
Okowita w miejsbu (bez beczki) —m.
(Sprawozdanie giełdowe). Foanari, 26 paździer­

nika. 4% nowe listy zast. pozn. 94.60. 4% nowe listy rent, 
pozn. 95.20. 5°/0 powiatowe obligacye 101.—. 4’/»% powiatowe 
ohligacye —.—• szlązkie listy zastawne 86.30, 4% szlą-
skie°listy rentowe 96.60. Kwilecki, Pótock; i Sp. (Bank rolni­
czy) 52 —. Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 34.— Poznań­
ski bank prowineyalny 99.—. pruska pożyczka ukonsolid.
105 — 3’/«% premiowann pożyczka państwowa z 1855 r. —.
3*/.®/» ohliei długu państwa 92.30. Marchijsko-pozn. kolei że- lażnój 16 80. Marchijsko-pozn. k. ż. 5»/0 akc zakł 85.- Sta- 
rogardzko-pozn. k. ż. 100.50. Warszawsko-wiedeńsk. k. ż. 171.-. 
Austryackie noty bankowe 171.50. Polskie likw. listy 55.—, 
Rosyjskie noty bankowe 202 m.

Giełda bydgoska, 25 października.
Pszenica ¡nowa 138-165 m. 1 najpięicniejgze nad noto-
Zyto nowe 106-114 m. ) wania, stare bez dowozu.
Owies nowy 104-113 m. J
Jęczmień wielki 120-137 m.
Rzepik do 235 w.
Rzep do 244 m. • ■ , i..
Wszystko per 1000 kilo wedle gatunku i wagi eiekt.
Okowita 50.50 m. per 100 litrów a 100 proc.

Giełda wrocławska, 25 października.
Zyto: per 1000 kilo wyżej; — na październik 116.— 

ofiar., październik-listopad 115 ofiar,, listopad-grudzień 114.50— 
114 płacono, grudzień-styeseń —. płacono, kwiecień-maj 119 
płacono. . .. .

Pszenica per 1000 kilo na październik i październik-list 
162 ofiar. .

Owies: per 1000 kilo, na październik i październik-li­
stopad 113.— ofiar., listopad-grudzień — ofiar., kwiecień-maj 
114 ofiarow.

Rzep per 1000 kilo na październik 260.— źąd., listopad- 
dzień — pł.

Olej rzepiowy per 100 kilo stale; w miejscu 60.50.ż., 
październik 58 żądano, październik-listopad i listopad-grudzień 
57.75 żądań. 67.25 ofiar., grudzień-styczeń 58 źąd., kwiecień-maj 
57 żąd.

Okowita per 100 litr, spokojnej; na październik 49.80-60 
pł. i of., październik-listopad 48 50 of., listopad-grudzień 48.30 
ofiar., grudzień-styczeń —. płac, i żądań., kwiecień-maj 49.70 
płac, ofiarow.

Notowania komisy! mianowanćj przes labę handlową.

«1® -rfcntier wystawia także zegar cudowny, Jedna 
ł »turalnćj wielkości w starym srebrze misternie

lysnje się na tle z białego marmuru, lekka, 
era® «to i powabu- Oto p. Lemaire ulał w brą- 
sta« popiersia podług Moreau; oto meble p. Depon 

• ipjytami w wypukłych brązowych odciskach; 
aa. ślicznych waz i drobiazgów p. Servant i Le­

af do Lecz na co dłużćj je wymieniać. Jak wszy- 
)lewa! di sztuki, trzeba je widzieć a nie opisywać.
] czj. Ąfraucuzki w przeciągu ostatnich lat kilkunastu 
m za- jspojęte postępy w brązownictwie. Odtwarzając 
vestyi, ii dzieła rzeźby, nie zaciera pierwotnych linii 
le na' i pozorem polerowania takowych i ten szereg 

klinicznych znanych pod nazwami : moulage, 
j(|ciselure, patinage odbywa się w coraz
gposzlakowany sposób.

aj tyczy brązów i emalii siatkowanych i komórko-
¡X cloisonnés) wyrabiają obecnie arcydzieła. Od- 

inom i Japonii odwieczny ich sekret, odtworzo- 
izono desenie, udelikatniono koloryt i istotnie 

wyrafinowaną gałęź sztuki. Obok Barbe- 
anceïiChristophe znany złotnik i brązownik położył 
warzy- me zasługi na tćm polu. Ale umysł francuzkich 
najzni- ¡wców nie strudzony w wynalazkach. Zaledwie 
i z ty- lat nauczono się wyrabiać brązy siatkowa­
ły pas porwano się na coś zupełnie nowego. Są to 
m iclt ii emalie na podstawie z kości słoniowćj za- 
r (laą-Mzie. Fabrykat tpn, przedstawiony po raz 
iedzglpez p. Alf. Giroux wprowadza w zdumienie 
a: Pa- Ima trudność, a także przez bajeczność swych 
idziecie k ostatnim jednak względem nie ma w Pa- 

jak w Londynie nic za drogiego, i byle 
był piękny, byle w nim było oryginalności i 
io, z pewnością nabywcę znajdzie.

4 brązu i brązowników należy rzucić chociaż 
spojrzenie na jego naśladownictwo za pomocą 
¡tyki i na wyroby z cynku. Odlewy cynkowe 

i prawdziwie artystyczną cechę, i cynk ną- 
litéj delikatności linii, która pozwala zast»- 
dzięki jego względnćj taniości, do monumen- 

.s$gów, fontan itd. Odlewy p. Thiebault i, te 
de ka- s wazy j posągi, które huty z Val-d’Osne roz- 

ałym obszarze parku Trocadero i Champa de 
że dzięki coraz bardzićj wydoskonàlo-

......fabrykacyi, arcydzieła sztuki staną się
kiedy? 1 czasu dostępnemi nawet dla mnićj zamóżnćj

tuant

bezpie- L¡

¡»stawmy brązownictwo mimo czasu, jaki do 
Viąże i wejdźmy do galeryi poświęconych wy- 

IMli. Nie mamy prawa nazwać tego rodzaju 
I ■.Wiosłem, i nie należą tćż one pod żadnym 

stolarstwa pierwotnego, elementarnego. — 
fcgt domowy prosty i nie wyszukany nie po- 

ien^® '¡’k tylko przelotnie i wyjątkowo na wystawie,
..... *( jak znikać zaczyna coraz bardzićj z domów

M Zachodu. Nabiera on za to cechy i kształ- 
* bardziśj artystycznych; kształci się na histo- 
; Wach, czerpie w zasobnćj skarbnicy epoki 

f b przedewszystkićm nie ogranicza się do je- 
toryału i rzemiosła ale posiłkuje się i użytkuje 
litszych. Wszystkie artystyczne meble, które 

na wystawie, są wyc?,biane równocześnie 
¡ty, rzeźbiarzy, tafHösrtfw, brązowników, or- 
wi dekoratorów, złotników, emalierów, cera- 
-ifników i nie wiedzieć kogo jeszcze! Meble 

l^ją wykwintuiejszemi i nie tylko że idą krok 
’rosnącym dostatkiem, ze szerzącym się zbyt- 
odtwarzają w swych formach i ozdobach idee 

i nieledwie cały indywidualizm współcze- 
-. ^szyscy robotnicy i przemysłowcy — 
»cćj ^pwdziałają w wyrobnictwie tych mebli prze- 

. L1 ¡¡e<lnych piękniejszych od drugich — wi- 
bardzićj w kupującym znawcę, amatora, lu- 

Morycznych wzorów i typów i traktują go w 
już nie jako zwykłego konsumenta. Dla 

a wystawie przeważa liczba mebli o bajecznych 
Jedzonym nieraz zbytku. Ale ileż za to 
htr ’ przepysznych! ile wyobraźni i ile 

zęba było, aby nieruchomy, nieżyjący mate- 
4 . skombinować, okrasić, upstrzyć i oży-
'• Nie wiemy, czy w pośród tylu zdumiewa- 

cywilizacyi Zachodu, meble ich nie są je- 
. ,. ‘4*8zyin. W każdym razie są symptomatem 

• n«e-0WaneS° sm;ił<u i zbytku, który nie je- 
!Ii mH ? oil{ćw opłakiwać będzie, powtarzając za 
vłab«Ttea. Luxuria ineubuit. My przy-

WIADOMOSCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 26 października.

— * Teatr polski. Dziś komedya pp. Henneąuina i Nan- 
jaea:Lolo; jutro operetka Szobera: Modniarka war­
szaw ik a; w poniedziałek komedya: Lolo i tańce na­
rodowe.

— * Na koszta budowy teatru polskiego otrzymaliśmy 
od. p. K. z K. mr 3; kwotę tę jednocześnie przesłaliśmy do 
kasy spółki akcyjnej teatru polskiego.

— * Proces. W dniu dzisiejszym toczył się przed kratka­
mi deputacyi karnej tutejszego sądu powiatowego proces wyto­
czony pismu naszemu za obrazę radzcy ziemiańskiego powiatu 
chełmińskiego. Swego czasu zamieścił Dziennik korespon- 
dencyą z Prus Zachodnich, w której korespondent donosił, że 
żandarm Lamprecht na próżno szukał wsi Ditrichsdorf, gdyż 
włościanie, których się pytał o drogę do tej wsi, nie znali ża­
dnego Ditriohsdorfu, tylko E a 1 e n c i n, pierwotną, nazwę wsi 
Ditrichsdorfu. Stutkiem tej korespodencyi nadesłał radzca 
ziemiański powiatu chełmińskiego sprostowanie do naszego pi­
sma żądając umieszczenia takowego. Sprostowanie to zamie­
ściliśmy swego czasu w Dzienniku Poznańskim, 
a zadawało ono kłam korespondencyi z Prus Zachoodnieh, 
W kilka dni po ogłoszeniu sprostowania radzcy ziemiań­
skiego — nadesłał nam pan Hugon Haertle z Wahcza pismo, 
w którem oświadcza, że zamieszczona w Dzienniku kore- 
spondeneya z Prus Zachodnich była na uzasadnionych opar­
tą faktach. Pismo p. Haertle zamieściliśmy w Dzienniku z wła­
snym jego podpisem dodając kilka uwag co do postępowania

nego redaktora naszego pisma. Na dzisiejszym terminie odczy­
tano komisoryczne zeznania tak żandarma Lamprechta jak i p. 
Hugona Haertle z Wabcza, z których się okazało, że żandarm 
Lamprecht osiadły dawno na miejscu znał dokładnie wieś Fri- 
drichsdorf i nie potrzebował jej szukać i że korespondent z 
Prus Zachodnich mylnie był poinformowanym. Prokurator 
wniósł przeto o ukaranie p. Stanisława Bronikowkiego 
za obrazę radzcy ziemiańskiego więzieniem jednotygo- 
d n i o w e m jako dodatkową karę do dwóch tygodni, na ja­
kie już uprzednio skazanym został, oraz na przyznanie ra­
dzcy ziemiańskiemu prawa do ogłoszenia tenoru wyroku w 
Dzienniku Poznańskiem, Kuryerze Poznań­
skim i Orędowniku. Sąd po krótkiej naradzie przy­
chylił się do wniosku prokuratoryi i skazał pana Broniko­
wskiego na jeden tydzień więzienia.

— * Na intencyą Tadeusza Garczyńskiego założyciela 
i fundatora zakładu przeznaczonego na przytułek dla osób po­
deszłych naszego Księstwa, osoby katolickiego wyz., z tego 
zakładu, zakupiły mszą św. na dzień święta Patrona, tegoż Ta­
deusza, który się obchodzi dnia 28 bm. tj, w przyszły ponie­
działek. Msza św. odprawi się o trzy kwadranse na 10.

— * Zwracamy uwagę czytelników naszych tak miej­
scowych jak zamiejscowych na nowo urządzony w mieście na- 
szem przy Ber’ińskiej ulicy nr. 4 skład towarów kolonialnych, 
łakoci, owoców południowych, wina, herbaty itp. p. A. Gicho- 
wieza, a urządzony z takim komfortem, jakiegohysię nie po­
wstydziła żadna wielka stolica. Wystawowe okna tego składu, urzą­
dzone na sposób francuzki z lustrami po bokach, w których przy 
oświetleniu lamp odbijają się tysiąckrotnie jak w kalejdoskopie 
w misterne grupy poukładane łakocie, owoce, a dalej piękne 
okazy krajowej zwierzyny, zatrzymują codziennie wieczorem 
licznych przechodniów.

— * Prokurator królewski ogłasza dzisiaj w części in- 
seratowej, że dnia 8 bm. znaleziono na stokach przed bramą 
bydgoską powieszonego na topoli nieznajomego człowieka i 
wzywa tych, coby mogli bliższe podać o samobójcy wyjaśnienia, 
aby się zgłosili do niego.

— ’ Fosener Ztg. odbiera telegram z Torunia, w którym 
donoszą jej, że onegdaj wieczorem strzelił ktoś z pistoletu do 
ks. Lizaka, państwowego proboszcza w Skrzetuszu.

— * Aresztowano ściganego listami gończemi weteryna­
rza Schwadera, który różne popełniwszy oszustwa, w końcu 
wydawał się za redaktora różnych dzienników.
, m „ 1R57 i TO Re

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Nakładem zasłużonej księgarni J. K. Żupańskiego 

a czcionkami drukarni J. I. Kraszewskiego (dr. W.Łe- 
h i ń s k i| wyszedł tom I oddziału pierwszego Listów Joachi- 
ma Lelewela do rodzeństwa pisanych. Każdy tom kosztuje 
m. 7 fen. 50. Pierwszy oddział składać się będzie z dwóch 
lub trzech tomów 20 arkuszowych. Drugi oddział składać 
będą listy do rozmaitych osób pisane. Ile oddział ten obejmo­
wać będzie tomów, dziś przewidzieć się z pewnością nie da, 
najmniej liczyć można na cztery do pięciu tomów po trzydzie­
ści arkuszy druku.

— Tygodnika powieści wyszedł z druku nr. 4 i zawiera: 
Koleje życia, powieść TT Jeża (dalszy ciąg). — Waryat, nowe 
la Bret-Harreta przekładu A. Callier (ciąg dalszy) — Jakóh de 
Trevannes, przekład z francuzkiego E. W. (ciąg dalszy).

Per 100 kilogramów
ciężki średni lekki

naj­
wyższa

A

towar
naj­

niższa
A

naj­
wyższa

>)■

naj­
niższa

i,.

naj­
wyższa

A

naj­
niższa 
Jlt i).

Pszenica biała . . 16 20 15 70 17 70 16 90 14 70 13 80
_ żółta . . 15 40 15 _ 17 — 16 30 14 40 13 50

Żyto........................ 18 20 12 80 12 30 11 90 11 60 11 10
Jęczmień .... 14 60 13 60 1S 20 12 70 12 40 11 80
Owies................... 12 40 11 60 11 30 10 90 10 50 10 10
Groch................... 16 15 30 14 80 13 90 13 40 12 80

Ceny ustanowione przez miejską deputaoyą targową.

Za 100 kilogr.
Rzep . . . .
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy . 
Lnica . . . , 
Siemię lniane

piękny średni poił, towar.
A

22
A

19
A

24 — 21 — 18 —
24 75 20 — 17 —
21 — 19 — 16 —
24 50 22 — 19 —
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Meśmy tćm otumanieni, olśnioni i nie mamy 
¡W na tylu starannych pracowników słowa 
¿sromu.

'azym rzędzie pracowników pod tym wzgłę- 
rv 8P°óziewać było można, Fourdinois i 
ych imiona dobrze są znane amatorom ar- 

* którzy za swe wyroby na wszyst- 
Bsowych wystawach uwieńczonymi zostali.

t'

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 25 października.

LUZINSK1EGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Poniński z 
żoną z Komornik. Czapski z Kuchar. Kucner z żoną z 
Łuszkowa. Hr. Taczanowski z Taczanowa. Hulewicz 
żoną z Młodziejewie. Jarochowski z Gembic. Ławicki z 
Wróblewa. Łukomski z Ostrowa. Chełkowski z Starogro- 
du. Lewandowska z Jeżewa. Królikowski z Bytkowa. Santz 
z Elberfeldu. Modler z Berlina.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Prądzyński z Lucin. Bro[,iŁVn.-. .. -- ------ ---- . Łyltowa
Schulcowa z Janopola. Krąjewski z Lubosza. Dr. Thier- 
ling z Wrocławia. Majewski z Inowrocławia. Foerster 
familią z Czerlejna. Urbanowicz z Kielu. JSaeglitz z Prie- 
bus. Schur z Wielkich Guttów. Biederman z ijouzi. wre 
mann z Runowa. Gąsiorowski z Zberek.

Gdańsk, 25 października. 
Sprawozdanie J. Fajansa. 
nie najlepszy miała pokup, mimo to, że do-

Schwador uro
dzil się w Śchwedt nad Odrą w r. 1837 i w Berlinie mianowi­
cie liczne pozaciągat długi, udając to policyjnego urzędnika, to 
reportera, a wreszcie redaktora. Karanym już był dwukrotnie 
za oszustwo. Ż Berlina przeniósł się do Drezna, gdzie także 
dopuścił się różnych karygodnych czynów.

_ * W Zawodziu wsi w powiecie wrzesińskim nieznana
20 letnia kobieta pozostawiła 3 tygodniowe dziecko w mieszka­
niu fornala Matuszaka, poczćm oddaliła się i odtąd ślad jéj zu­
pełnie zaginął. Ktoby wiedział coś o pobycie owej nieznanej 
kobiety powinien uwiadomić o tém władzę policyjną. Za od­
szukanie jéj wyznaczono 50 mr. nagrody,

— * W Obrze pod Wolsztynem szukała w dniu 21 bm
polieya jakiegoś księdza, ale znalazła tylko, jak donosi Pose- 
ner Ztg., nieco z garderoby i pisma pisane jego ręką w mie­
szkaniu organisty. .

— * W Swieciu jutro tj. dnia 27 bm. wystąpi w koncer­
cie rodak nasz p. Poniecki.

— * Piszą do nas z Prus Zachodnich: Majętność Ja- 
siniec w powiecie świeokim, własność p. Wiktora Bora, nabył 
w terminie subhastscyjnym p. Józef Wolszleg er z Szen- 
felda na korzyść żony dotychczasowego właściciela.

Wyrażamy część i uznanie zacnemu obywatelowi za oca­
lenie posterunku polskiego a wdzięczność głęboką rodziny, 
której zapewnił byt i przyszłość.

_ Ńa posiedzeniu akademii umiejętności w Krako­
wie podał dr. Rohman zajmującą wiadomość o ukazaniu się w 
okolicy Krakowa rośliny wodnej amerykańskiego pochodzenia, 
nazwanej przez botaników „Elodea canadensis.“ Pojawiła się 
ona po raz pierwszy w Europie przed 15 laty na Pomorzu i 
Prusach Królewskich, w bliskości brzegów morza i zaczęła oko­
liczne stawy z taką wypełniać szybkością, że lękano się z razu 
zunełnego tychże zapchania. Obawa ta znikła jednakowoż, gdy 
sie okazało, że można tę roślinę z łatwością za pomocą grabie­
nia usunąć z wody, i że przegniłe jéj części dostarczają do­
skonałego dowozu. W Galicyi rośnie ona obecnie tylko w ko­
rycie Wisły między Igołomią i Tyńcem na kilku punktach (naj - 
hliżći na Podgórskim brzegu, na prawo od mostu). — Byłoby 
rzeczą pożądaną, ażeby naturaliści mieszkający na prowincyi 
baczyli na tę roślinę i spostrzeżenia swoje nadsyłali do komisyi 
fizyograficznéj.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
(W.) Poznań, 26 października. (Sprawozdanie tygo­

dniowe z obrotu ziemiopłodów). W pierwszej połowie tygo­
dnia było powietrze łagodne i dżdżyste; w drugiój połowie 
było nieco ostre i mieliśmy małe przymrozki w nocy. Stan za­
siewów zimowych ma być wszędzie bardzo dobrym i bardzo się 
już rozwinęły. W ubiegłym tygodniu małe były dowozy na 
targ i nie było prawie wcale podaży ze strony producentów, 
również oferty z drugiej ręki ograniczały się na nieznaczne 
pozycye, które przywieziono z blizkich stacyi. Z Król. Polskie­
go dowozy są bez znaczenia prawie, bo wszystko prawie posy­
łają ztamtąd do Wrocławia. Obrót w ostatnim tygodniu był 
bardzo nieznacznym, bo niedostateczna podaż nie pokrywała 
popytu na eksport. Nasi konsumenci okazywali dość ochoczą 
chęć do kupna a wyższe żądania sprzedających zrealizowane 
zostały bez trudności. Kolejami nadeszło od 19 do 25 paździer­
nika do przesyłki: 190 węoplipszenicy, 530 węcpli żyta, 70 węc- 
pli jęczmienia, 20 węcpli owsa, 10 węopli grochu, 80 węcpli łu­
binu i 30 węcpli nasion olejnych. — Na pszenicę była 
większa chęć kupna a mianowicie lepsze gatunki łatwe były do 
zbycia. Do przesyłki do Luzacyi i Saksonii kupiono wiele 159 
_ 186 m. — Żyto poszukiwanem było na eksport do Sakso­
nii i Turyngii i dla braku wyboru nawet małe ilości zakupiono 
117—127,50 m. — Jęczmień mało był ofiarowanym i piwo­
warzy płacili na eksport wyższe ceny 123—138 m. — Na g‘ro oh 
jest wielki popyt na eksport, ale potrzeby nie mogą być po­
kryte, bo dowozy są małe, na paszę 126 — 130 m., do goto­
wania 138—150 m. — Ł u b i n w wielkich partyach ofiarowany 
i trudny do zbycia, niebieski 62—65 m., żółty 75—85 m. — W y- 
k a mało uwzględniana 100—105 m. — Tatarka stale 108—114 m. 
— Rzepik zimowy| niżej 230—236 m. Wszystko per 1000 
kilogr. Mąka obrót słaby, pszenna Nr. 0 i I 14, 14,50 m 
ży tnia Nr. 0 i I 9—9.50 m. per 50 kilogr.

Na giełdzie. Żyto. Lepsze sprawozdania z innych, 
targów wywarły korzystny wpływ na interes na termina i pod­
niosły cenę o 2 m. Obrót był mały płacono na październik- 
listopad i llśtopad-grudzień 116—118, na kwiecień-maj 118—120 
m. per 1000 kilogr.

Okowita. Targ na okowitę mało się zmienił w tym ty­
godniu a interes był ograniczonym wielce. Na wiosnę żądano 
nieco na zagraniczny rachunek. Na towar efektywny popyt 
jest wielki a dowiezione partye szybko bywają rozchwytywane 
tak przez eksporterów, jak przez tutejszych fabrykantów sprytu 
i loco (bez beczki) płacą zwykle 1 markę więcej nad termin 
październikowy. Płacono na październik 48.80—48.70, na listo 
pad-grudzień 47.80—47.60, na kwiecień-maj 49.80—40.60, 
maj-czerwiec 50.70—50.60 m. per 10,000 liter procent.

Pszenica____ t Y____ _____ _ _
wóz znowu był mały. Jasne i piękne gatunki przyniosły wpra­
wdzie jeszcze ceny wczorajsze, lecz za to o gorsze gatunki 
mniej się pytano, i tylko niżej chciano takowe kupować. Pła­
cono za jarą i porosłą 126 funt. 152 m., za pstrą od 123—127 
funt. 163—170 m., za jasno pstrą 127 i 128 funt. 170—177 m., 
za wyborową szklistą 136 funt 186 m., za starą jasno-pstrą 128 
funt. 175 m. za ton. Pszenica rosyjska maty miała odbyt; 
ceny jednakże tejże były be? zmiany.

Termina spokojnie; za październik 168 m. płacono, listo­
pad 168 m. żąd., kwiecień-maj 182 m. żąd., 181 ofiar. Cena 
regulacyjna 169 marek.

Żyto bez zmiany; płacono za 123/4 do 128 funt. 117.50 
marelr T"‘”’olr- stare polskie żyto 122 funt, sprzedano po 109

Jęczmień w wyiwiuwj^u --------- _
ny; płacono za wielki 110—113 funt. 130—140 mar., za maty 
107 funt. 127 m., za rosyjski 109 funt. 118 marek.

Groch wrzący 127 mar., średni 125 m., mokry na paszę 
115 m. za ton.

Owies 107, 108 m., dobry 120 marek za ton.
Siemię lniane krajowe 215 m. za ton.
Rzepak słabo, za krajowy latowy 170 mar., za rosyjski 

220 m. za ton płacono.
Okowita 52 m.

Slursa telegraficzne.
SZCZECIN, 26 października 1878.

Pszenica stale Okowita słabo.

na październik-listopad ,173
na kwiecień-maj 

Zyto stale
. 1179 -

na październik-listopad 015 — 
na kwiecień-maj .... 121 

Olej rzep, słabo 
na październik . . . 
na kwiecień-maj

w miejscu ....................
na październik...........
na październik-listopad, 
na kwieoień-maj . , . ,

Owies

51 30 
51 —
49 70
50 90

57 50
58(501

Oléj skalny
na październik

BERLIN, 26 października 1878.
Pszenica stale, 

na październik-listopad 
na kwiecień-maj . . . .

Żyto słabo.
na październik-listopad 
na listopad-grudzień . . 
na kwiecień-maj ....

Oléj rzep, spokoj. 
na październik. . , . 
na kwiecień-maj . .

Okowita spokoj. 
miejscu

na październik. 
na październik listopad 
na kwiecień-maj.... 

Owies
na październik ....

Wypowiedziano: 
żyta 100 węcpli. 
okowity 80,000 litrów.

9 60

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Giełda poznańska, 26 października.
(W.) Poznań, 26 października. (Sprawozdanie gieł 

d o w e)
Stan powietrza: pięknie.
Żyto: bez interesu.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.—. ctr. na 

październik 118 ofiar., październik-listopad 118 ofiar., listopad- 
grudzień 118 ofiar., grudzień-styczeń 119 ofiar.

Okowita: słabiej.
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano —.— litrów, na 

październik 48.50.— płac., [listopad 47 20— płacono, grudzień 
47.50.— płac., styczeń 47.80 płac., luty 48 50— płac., marzec 
48.60— płac-, kwiecień 49.10 płac., kwiecień-maj 49 40— płac, 
maj 49.70 płac.

Okowija w miejscu (bez beczki) —.— ofiar.
(W.) Poznań, 26 października. Ceny mąki. Pszenna 

nr. 0 i 1 14—15.— marek, rżana nr. 0 i 1 9-9.25—marek per 
50 kilo.

(Sprawozdanie urzędowe).
Żyto: Nie zawierano interesów.

172 50 
180 50

119 50
120 
123 50

58 80 
58 50

51 90
52 40
50 70
51 80

125

Galicyany.................
Ak. kolei march.-pozn.. 
Ak. kol. koloń.-mind. . 
Obligi długu państwa 
Pozn. 4®/0 listy zast. .

„ „ ,, rentowe
Austryackie banknoty 
Austr. renta złota . . 
Austr. losy z r. 1860.
ltaliany.......................
Amerykany .................
Rumuny......................
Rosyjskie banknoty . . 
Rosyj. poź. ang. 1871 

„ asyg. prem. 1866, 
Polskie listy likwidac. 
Austr. akcye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa 
Lombardy...............
Usposobienie giełdy: 

spokojnie.

99 50

92 25
94 60
95 10

172 50
61 —

105 50
72 50
99 50
33 25

201 75
78 90

143 25
54 75

382 50 
435 — 
113 50

Berlin, 25 października.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.
Pszenica trzyma się dobrze. Termina stale. — Wypow. 

4,000 ctr. Cena wypowied. 171 m. p. 1000 kilo. Loco 150-195 
w. wedle gatunku, żółta marchijska 172 marek z kolei płac., 
rumuńska z zapach. —.— m. z kolei płac., na ten miesiąc — 
płacono, październik-listopad —, na listopad-grudzień 171.5 
płacono, kwiecień-maj 1879 179.5-180 płacono, maj-czerwiec 
182 płac.

Zyto loco piękny towar pożądany. — Termina wyżój. — 
Wyp. 2000 cent. Cena wypowiedz. 117.5 marek per 1000 kilo. 
Loco 115-136 mar. wedle gatunku; rosyjskie —.— marek ze 
statku płac., iowe krajowe 128-133 mr. z kolei i statku pł., kra­
jowe — m. z kolei pł., stare krajowe------ m. z kolei pł.,
nowe rosyjskie 118.5 marek z kolei płac., na ten miesiąc —, 
paździer.-listopad 117.5-118.5 płac,, listopad-grudzień 118-119 pł., 
grudzień-styczeń 1879 119-119.5 płacono, kwiecień-maj 123-123.5 
płac., maj-czerwiec — płac.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 115-185 marek 
wedle gatunku.

Owies loco piękny towar poż., średni trudno się sprzed. 
Term. spok. Wyp. 3000 cent. Cena wyp. 125 m. per 1000 kilo. 
Loco 106-150 m. wedle gatunku, na ten miesiąc 123 płacon.,



październik-listopad i listopad-grudzień 117.5 nom., kwiecień- 
maj 1879 122 żęd. 121.5 ofiar.

Kukusudza loco bez obrotu. — Wypowied. — cen­
tnarów. Cena wypowiedzialna —marek per 1000 kilo. — 
Loeo —.— wedle gatunku żądano; rumuńska —.— z kolei 
płacono, besarabska —.— m. ze statku płacono, na ten mie­
siąc — płac.

Groch per 1000 kilog, do gotowań. 147-194 marek wedle 
gatunku, na paszę 130-146 m. wedle gatunku.

Męka rżana stałej i wyżej. Wypow, —.— cntr. Cena 
wypowiedzialna —.— m. per 100 kilo. — Nr. 0 i 1 per 100 kilo 
brutto z miechem na ten miesięc —, paźdz.-listopad i listopad- 
grudzień 17.25.40 płacono, grudzień-,tyczeń 1879 17.30-17.45 
plac., styczeń-luty i luty-marzec 17.35-17.50 płacono, marzec- 
kwiecień — płac., kwiecień-maj 17.40-17.60 płac., maj-czerwiec
— płacono.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wyp.----- cent. Cena
wypow. —.— mr. — Rzep zimowy loco z kolei —.— m. płac, 
rzepik zimowy na wrzesień-październik — pł., rzepik latowy
— marek.

Olój lniany per 100 kilogramów bez beczki w miejscu 
—.— marek. Dostawy — m.

Olej rzepiowy słabiej. — Wypowiedz. 1600 eent. — 
Cena wypowiedział. 59 mar. per 100 kilogr. Loco z beczkę — 
m., bez beczki 58.8 m., na ten miesięc 59.2-58.7 płac., paźdz.- 
listopad 58.5-58.3 pł., listopad-grudzień 58.3-58 płac., grudzień- 
styczeń 1879 — plac., luty-marzec — marzee-kwiecień — płac, 
kwiecień-maj 58.8-58.5 płac., maj-czerwiec — płac.

Olej skalny. — Rafinowany (Standard white) per 100 
kilo s beczkę w partyach o 50 bar. (100 ctr.) Wypowiedzia­
no 4100 cent. Cena wypowiedzialna 20.3 mr. per 100 kilogr. 
Loco 20 żędano, na ten mieBięc, październik-listopad i łisto- 
pad-grudzień 20.4-20.3 marek, grudzień — płacono, grudzień- 
styczeń 21 płacono, styczeń-luty 21.6 płacono, kwiecień-maj
— żędano.

Okowita słabo. — Wypowiedziano 100.000 litrów. —

Cena 
= 10,

wypow: 
,000 •/,.

wiedzialna 52.3 marek per 100 litrów i 100% 
Loco bez beczki — pł,, z beczkę —. pł., na 

ten miesięc 52.4-52.2 płac., paździer.-listopad 50.8-50.7-50.8 płac., 
listopad-grudzień 50-49.9 płac., grudzień-styczeń 1879 — płac., 
styczeń-luty — płacono, kwiecień-maj 51.9 płacono, maj-czer­
wiec — płac.

Okowita per 100 litr, 4 100 pet. = 10,000 pet. bez be­
czki w miejscu 51.6-51.8-51.7 pł., z Spichrza —. pł.

Męka pszenna nr. 00 27.00—26.50, nr. 0 25.50—24.50, nr. 
0 i 1 24.50—23.00.

Męka rżana nr. 0 20.00—18.00, nr. 0 i 1. 17.75—16.00 
per 100 kilogr. brutto miechem

Sprostowanie. Wczoraj: Olej rzepiowy cena wypowied. 
z beczkę 59 marek.

w czasie ciężarności, diabetes, melancholii, chudnieniu, reuma­
tyzmie, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze pożywienie 
dla dzieci ssających zaraz od urodzenia, aniżeli mleko mamki. 
— Wycięg z 80,000 certyfikatów o uzdrowieniach, które oparły 
się wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certyfikaty Dr. Wurzer, 
radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Shoreland, Dr. Camp­
bell, profesora Dr. Dédé, Dr. Ure, hrabiny Castlłestuart, margra­
biny de Brćhan i wielu innych wysoko postawionych osób 
posyła się franko na żądanie. (145

W. Waradynu uleczony z kataru, płuo : 
w głowie i ciśnieniu w piersiach. 1 

Nr. 75970. Pan Gabryel Teschn 
-wyższego zakładu handlowego w Wied* 
ezliwego bólu piersi i rozstrojenia na- -lu> 

Nr. 65517. Panna de MÓntloufi, *°W'
bezsenności i wycieńczenia.

(Nadesłano.)
Wszystkim chorym siłę i zdrowie bez medycy­

ny i bez kosztów przez środek pożywczy

REVALESCIERE du Barry 
z Londynu.

Od lat 31-tu żadna choroba nie oparła się tej przy­
jemnej potrawie zdrowia i takowa okazuje się skuteczną, 
u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztów we wszystkich 
chorobach żołądka, piersi, płuc, wętroby, gruczołów, błonki ślu- 
wej, oddechu, pęcherza i nerek, tuberkulosie, suchotach, astmie, 
kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bezsenności, sła­
bości, hemoroidach, puchlinie, febrze, zawrocie, uderzaniu krwi 
do głowy, szumie w uszach, mdłości i womitach, nawet

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
Certyfikat radzcy medycynalnego dr. Wurzer. Bonn, 10 

lipca 1852. Revalesciere du Barry zastępuje w wielu przypa­
dkach wszystkie lekarstwa. Używa się jej z największą korzy­
ścią przy wszystkich obstrukcyach, biegunkach i rozwolnie- 
niach, w chorobach dróg urynowych, chorobach nerek itd., 
przy kamieniach, zapalnych lub chorobliwych afekcyach rurki 
urynowej, przy chorobliwych ściągnięciach w nerkach i pęche­
rzu, hemoroidach w pęcherzu itd., — Z najznakomitszym sku­
tkiem używa się też tego nieoszacowanego rzeczywiście środka 
nie tylko w chorobach gardła i piersi lecz i w suchotach płuc 
i kanału oddechowego. (L. S.) Rud. Wurzer, radzca medy- 
cyalny i członek kilku towarzystw uczonych.

Nr. 62476. Panu Bogu i panu niech będą dzięki. 
Revalesciere usunęła zupełnie 18 letnie boleści moje żołądka i 
nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym potem.

J. Comparet, proboszcz Sainte Romaine des Ileś.
Nr. 89211. Orvaux. 15 kwietnia 1875. Od lat czterech 

używam szacownej Reyalesciere i nie cierpię już więcej na be­
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie lata. Będąc 
w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełniejszem zdrowiem.

X. L e r o y, proboszcz.
Nr. 64210. Margrabina Brehan uleczona z 7 letniej choroby 

wątroby, bezsenności, drżenia w wszystkich członkach, wychu- 
dnienia i hypochondryi.

Nr. 75877. Florian Koller, k. c. administrator wojskowy.

W piątek 
raliżem śp.

dnia 25go b. m. umarł nagle tknięty pa- 
(5335)

Antoni Piotrowski.
Eksportacya zwłok odbędzie się w niedzielę dnia 27 b. m. 
o 4 godzinie po południu. Pogrzeb w poniedziałek 28 bm. 
o 10 godzinie rano w Stęszewie.

W smutku pogrążeni
żona i synowie.

Bekanntmachung.
Am 8 October d. J. wurde im Glacis vor 

dem Bromberger Thore hierselbst ein Un- 
bekQiinter an einer Pappel erhängt vor­
gefunden. (5356)

Der Erhängte, im Alter von 38 bis 40 Jah­
ren 6 bis 7' gross, mit braunem Haar und 
roth-braunem Vollbart, war bekleidet mit 
schwarzem Tnchrok, grauer Düfielweste mit 
2 Reihen Hornknöpfen, hellgrauer Oberhose, 
dunkel-melirter Unterhose, Halbstiefeln und 
trug eine nach militairischem Schnitt geferti­
gte Mütze mit gepresstem Schirm und Kokarde.

Wer über den Namen oder Sonstige Ver­
hältnisse dieser Person Auskunft geben kann, 
wird ersucht, hiervon zu den Akten U. 2932/78 
Nachricht zu geben.

Posen, den 21 October 1878.Der Staats-Anwalt_łURCYł.
W poniedziałek dnia 28 b. m. od godziny 

9% z rana, sprzedawać będę za gotówkę dro­
gę licytacji, przy Wilhelmowskim placu Nr. 
18 różne meble jako to szafy do rzeczy, i do 
bielizny, werdykofy z drzewa orzechowego, 
kanapy, komody, łóżka z materacami na sprę­
żynach, 24 krzesełek machoniowych, piękne 
pianino i fortepian. (5852)
_________  Hatz, komisarz aukcyjny.

Nakładem naszym wysiedl i polecamy :Kalendarz aiafióLMów
V.na rok 1879. —

Cena za egzemplarz opr.
Rocznik

w calice 2,50 M.
w safian 3,00 „
w calico przkł. pap.

3,00 M. 
w safian przekł. pap.

M.
i przekł. pi

(4965) ’ " 4,00
M. Leltgeber i Spółka, 

Poznań, Wiihelmowski plac Nr. 3.

Kubliński
dentysta

Piekary Nr. 22, parter. (5283
Antykwarnia JE. Calliera w Po- 

znaniu, Podgórna ulica |15, II poleca 
Knryer Poznański r. 1872 i 1873.

Chorym
można sumiennie, i dla własnego 
ich dobra polecić jako znakomity 
podręcznik pópularno-medyczny, 

książkę:
„Dr. Airy metoda naturalnego 

leczenia“ (109 wyd.)
Ilość wydań, jak niemniój zamie­

szczone tam liczne świadectwa (któ­
rych oryginały może każdy za zwro­
tem do przejrzenia otrzymać), o 
szczęśliwie uleczonych chorobach 
wszelkiego rodzaju, świadczę o rze­
czywistej wartości tej metody.

Dostać można w Richtera!; c. k. 
nadworną) księgarni nakładowej w 
Lipsku, i we wszystkich innych 
księgarniach. (5192)
Cena: 1 m. 20 fen. = 70 kr. w. a.

0OOOOOOOOOOO O0

0 Walne zebranie
A Towarzystw»
Q ku wspier. urzęd. gosp
- połączonych powiatów bukowskiego ba- 
Q himoitkiego i międzyrzeckiego odbędzie 

się w niedzielę dnia 3 listopada rb. o 
godz. 4 po połud. w Opalenicy u pana 

Q W i taj e w sk i e go, na które zaprasza 
DYREKCYA.Q5324)

OOOOOOOOOOOOÖ

Przygotowanie

Nowa kursa rozpoczynają się 7 pa­
ździernika. Pansyn. (4408

Pojedyncze także godziny prywatne.
Wszyscy 4 kandydaci, którzy złożyli 

egzamin tego roku, byli moimi uczniami.
Poznań, Fryderykowska ul. 19.

Dr. Theile.

PIWO
KÖLMBAGHSKIE

w butelkach i sądkach
poleca (4864

W. Sobecki,
pod Ratuszem.

Nowa przesyłka

Nadzwyczajne
walne zebranie

spółki akcyjnśj

teatru polskiego
w ogrodzie Potockiego

w Poznaniu
odbędzie się dnia 16 listopada r. b. 
o godz. 4 po południu w sali hotelu 

francuzkiego.
PORZĄDEK DZIENNY:

1. Wybór członków rady
2. Wniosek rady nadzorczej o zmianę 

§ 22 a raczój o dodanie w nim po

NA SEZON JESIENNY!!!
Pluszowe kabaty dla dorosłych od 1 do 3 tal, 
pluszowe kabaty dla dzieci od 20 sgr. do 1% 
dyflowe kabaty dla dorosł. 1% — 2% tal 
paletoty damskie od 3% — 10 tal.
damskie żakiety z kamgarnu 3% — 10 tal. 
chustki stanikowe rozm. kolor, a 10 sgr 
jedw. i wełn. chustki naszyję 10 sbr — 1% tal 
plusz na kabaty łok. od 20 sgr. — 1% tal. 
% szerokie flanele łok. po 7% sgr.
% szerokie flanelew każdym kolorze 17% sgr. 
kolorowe barchany 3% sgr
białe pikowe barchany od 4 — 6% sgr 
watowane spódnice od 1% — 3tal.

delikatesów, makaronów, czo- 
kolad i bazelskich pierników 
nadeszła. (5090)

Polecam równocześnie
Staroniemieckie baby, pla­

cki z blachy, rogale, placki ze 
śliwkami i różne ciasta do ka­
wy zawsze świeże.

Bilard mój
polecam także łaskawym 

względom.
R. Neugebauer, cukiernik 

Berlińska ul. 6 vis à vis 
polskiego teatru.

obnr«.k -----3o.jc glos je­
den“, ustępu: „żaden jednak akcyo-
naryusz nie może mieć więcćj gło­
sów jak najwyżćj 70.“ (5206)
Wnioski dyrekcyi.
Wnioski członków.
Poznań, d. 16 paźdz. 1878.

Rada nadzorcza

„LECH,“
pismo ilustrowana, wychodzi co tydzień w Po­
znaniu i umiaszcas powieści, artykuły bistory- 
azna, i naak przyrodzonych, poezya, łami­
główki itd. Laab jast jtdynem pismem pol- 
•kićm, która zapoznają Polaków z sprawami 
słowiańakiemi, szczegółowo zaś stara się o 
zbliżania do Czachów i Rusinów, stąd aaeskie 
i ruskia sprawy po polskich najwięcij uwzglę­
dnia. Kor.spond.Bcye literaekia eaeskia pi­
sują Czach, ruskie Rusin, a zatem są to wia­
domości i piorwszćj ręki. Dotąd wyszło 43 
nr., która zawierają 118 obrazków. Przedpła­
ta świarćroczna na pocztach krajowych > M., 
w Austryi i w Niemczech południowych 1,80 
M Można też wprost w redakcji zapisywać 
za 8 M. rocznie (dla Austryi 5 złr., dla Ame­
ryki 3 dolary), aa ao się cały rok franko po­
syła. Pożyła się t4ś za 4 M. półrocznie, a* 
J M. ćwierćrocznia franko. Ze względa na 
ważność sprawy słowiańskićj dla Polski upra­
sza się o liczne szerzenie tage piżma. Prat- 
syłki dochodzę p. adr. Ł»els, Poznań.

wełniane koszule wierzchnie 1% do 2% tal.
^’’szer.TFażiSfliiif czarne tok fo sgr. di 
ryps we wszystkich kolorach łokieć po 5 sgr. 
prawdziwy aksamit pat. łok. 7% — 15 sgr, 
jedwabny aksamit łokieć po 1% —-3 tai. 
% szerokie firanki niciane od 4 do 6 sgr. 
*% szerokie firanki niciane od 5 — 8 
białe kvłdry od 1% do 6 tal.
Materye na pościel łokieć po 2% sgr., czer­
wony purpur na wsypy 5% sgr., inaterye 
spodki 3 sgr., ręczniki łokieć po 1’/, sgr. 
płótna sztuka od 4’/e tal. począwszy, łokieć po 
2% sgr., szyrtyng 1% sgr., szyfoni dowlas 
po 2 sgr., wielkie koszule nocne po 12% 
sgr., damskie 11 sgr., koszule wierzchnie z 
haftowanemi wstawkami 20 sgr., koszule 
damskie 10 sgr., majtki damskie po 10 sgr., 
płócienne chustki do nosa tuzin po 1% tal. 
Wszystkie artykuły są rzetelne i dobrego ga 
tunku. (4863
Bracia Itzig, Rynek 98-

GÓrbersdorf na Szląsku,

Cukry deserowe
WŁASNEGO WYK UBU

w wielkim wyborze, zawsze świeże.

KARMELKI
słodowe funt po 80 fen.

funt po 1 marce,na cytrynowe ( 
różowe ( 
berberysowe 
ananasowe ( 
orzechowe ( 
z konfiturami (

(

Franciszek Kreski
(4054) — BYDGOSZCZ —
poleca po następujących najtańszych cenach:

z drzewa orzechowego 

drzewa orzechowego

iewolwer 
lśniący 

Rewolwer z 
niebieski 

Rewolwer z drzewa hebanowego 
niebieski

Rewolwer kauczukowy lśniący 
Rewolwer z drzewa orzechowego

zanik lowany
Rewolwer z drzewa hebanowego, 

podstawa zagłębiona
Rewolwer z drzewa hebanowego 

z sztyletem
Rewolwer z kości słoniowój, 

grawirowany
Rewolwer mały, cały pozłacany 
Rewolwer mały w puzderku do

cygar
Naboje do rewolwerów 100 sztuk

Wszystkie rewolwery aę o 6

M.

M.

M.
M.

M

dnia 15. 2. 78.
Wislce szanowny Panie Grńnberg! 

Składam Panu moją najszczerszą podziękę
za wyleczenie mnie z tasiemca, który tyle lat 
mnie dręczył i moje zdrowie podkopywał. 
Jest właściwem dobrodziejstwem dla ludzkości 
Pański środek, i nie powinien żaden go uni 
kać, kto tylko na tasiemca choruje, lecz 
owszem go użyć na swoje cierpienia. Jestem 
bowiem nieomal na nowo odrodzonym, pozby­
wszy się tego cierpienia i jeszcze raz składam 
moje najserdeczniejsze podziękowanie.

Łącząc wyraz wysokiego szacunku uniżony 
P. Rutkowski,

inspektor zakładu chorych.

funt po 1 mrk. 50 fen.
(5.331)

poleca

Cukiernia A. Pfitznera
W POZNANIU.

Wszelkie 
wykonane t 
nością i w dobrém

zamówienia zamiejscowe 
lą z największą akurat- 

opakowaniu.
Kościan, w październiku 1877. 

Łaskawy Panie Grunberg w Poznaniu !|
Niniejszem donoszę Panu, że lekarstwo Jego 

było bardzo doskonałym środkiem na tasiem­
ca, na którego lata długie cierpiałam i w je- 
dnćj godzinie uwolnioną zostałam i wskutek 
tego każdemu będę polecała Pański środek 
na tasiemca. I ja składam moje najserde­
czniejsze podziękowanie,

z wysokim szacunkiem 
Nerlich.

Dwie trzecie części ludności cierpi na

6,00 n,e 

6,80 .

7,00
8,00

9,00 

M. 10,00

M. 16,50

M. 18,00 
M. 19,00

M. 20,00 
M. 3,00 

strzałach,
wybornego gatunku. Opakowanie bezpłatnie.

a tylko jedna dziesiąta część potrafi dać sobie radę. 
Pewne oznaki są: Rzeczwiste odchodzenie drobnych 

części tasiemca w kształcie tasiemek lub grupek.
Domyślne oznaki aą: bladość twarzy, słabe spojrzenie, sine pasy około ócz, schnie- 

zamulenie żołądka, zawsze język obłożony, słabość trawienia, brak apetytu na odmia­
nę z gorączką, mdłości a nawet omdlenia przy czczym żołądku, mocne nagromadzenie się
śliny do uat, kwas w żołądku i palenie zgagi, częste bicie, zawrót i częsty ból głowy, nie­
regularny stolec, świerzbienie przy otworze odchodowym i w nosie, wreszcie żganie i bo­
leści w kiszkach, bicie serca itp. , (5355

ELazdego tasiemca usuwa
w jednej godzinie kompletnie bez niebezpieczeństwa i pewno przez przyjęcie pewnego le­
karstwa (także listownie) W. Ciriiiilierg1, pomocnik chirurgiczny,

Poznań, M. Rycerska ul. 16-
PppP7 7 Iffł&tyTdn t *) R" Pi®tscb’a I śp. w Wrocławiu, e- r 1 li kita/.lCUI • kstrakt z młodu złót 1 słodu oraz

karmelki. Największa część/ludzi nawiedzaną bywa przy zmianie powietrza 
w jesieni i na wiosnę, kaszlem. Każdy kaszel może być bardzo niebezpie­
cznym! Z zwyczajnego kaszlu i kataru może powstać zaduszenie, ślinogórz, 
chroniczny katar, afekeye płuc, astma itd. Żaden kaszlący człowiek nie powinien 
być bez obawy. Zwracamy na to uwagę, że powyższy wyrób zrewidowanym został przez 
lekarzy i poleconym. (4910

*) Do nabycia ” Poznaniu: u Krng’a i Fabricius’a Wrocławska ul. 10/11. na 
św. Marcinie Nr. 52/3 i przy Półwiejskiej ul. Nr. 38.

Nr. 75928.
wania rąk i nóg itd.

Revalesciére jest cztery razy 
i oszczędza u dorosłych i dzieci 50 razv°^yWn'eis2a “

Cena Revalesciére za % funt« iûn? Si-od’ ‘S .
3 Mr. 50 fen., 2 funty 5 Mr. 70 fen / A 1 
28 Mr. 50 fen. 24 funty 54 Mr. ’ Wów ,«1

Revalesciére Chocolatée 12 filiżanoi , 14 M . jto
liżanki 3 Mr. 50 fen., 48 filiżanek 5 m Air, o. 
nek 14 Mr., 288 filiżanek 28 Mr. 50 fen e?® fer

Revalesciére Biscuités 1 funt 3 . ®liż
5 Mr. 70 fen.

Do nabycia przez Du „„ v
Louisenstrasse — w Poznaniu w -
nek 37, u Rruga 1 Fabrłclus nr J -

Baron Sigmo uleczony

‘SV***

św. Marcin 
Sturtzel.

52/53, Półwiejska ulica 38- „ ?SU 24

Na doświadczenia
pili, jedynie wiedzeni uozuciem lud"zkoś^r°Wju»Vei3 wfiL 
dobra, „Dra Airy metodę naturalnego Inn,, i »1? cena 1 mr. 20 fen. z której wyci4°o&^ dOSJ

oparci, ¿i?- rzyo^r¿i,>y

. wyciąg otr^r"? (109 
tnie i franco w Richtera księgarni nakład •

•------ * ŁijDo dzisiejszego numeru
dotyczący łańcuszków remuât»,
Wíntnrn D n „ 1 i „ T>----V............ J
niejszém zwracamy uwagę

lr 11 n ’ Bernbur8erstrSe^uî iinK
1S0Ł

KONKURS
na posadę dyrektora zarządu Towarzystwa Pożyczk 
mysłowców miasta Poznania otwiera się niniejszem ° 
przyjmuje do 3Igo października rb. wiceprezes Rady 
C. Adamski w Bazarze. Warunki do przejrzenia Hi

tamie

RADA AADZOBO
Dr. Zielewicz '

SZKOŁA MUZYC 
J. T. Gmiicwicza

prerii

A żl
K rys lewic siinapśw. Marcin Nr. 16 (w domu ogrodowym p.

Gruntowna nauka gry na fortepianie, skrzypcach i fislJ #p ., 
oraz śpiewu solowego i chóralnego. ‘ !e, .

• %. x ¡wst'
instrumentacyi dla osób m il Pr* 

jących się zawodowi muzycznemu lub nauczycielskiemu. 1 iłięcćj
Bliższe szczegóły tamże pomiędzy 12 a 2 godziną I®0“5 

L się ó
JWLWW Stro«¡aaïsægsïïssmssaaasi;;

róg Jezuickiej ulicy i Sta»’Mieszkam
Rynku.

Jan Polomsk
dentysta.

Dla ubogich od 8 do 9tej rano bezpłatnie.
(4850)

p. p.
Niniejszćm mam zaszczyt donieść uniżenie, że w 

miejscu przy Wodnćj ulicy Nir. 1. pod firmą:

II. RBISCH
otworzyłem

sklafl salantBryiny, łomów MM, wolimi
połączony z dobrze zaopatrzonym składem

w offenbachskie i wiedeńskie towary skórzane,
i proszę o łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa.

Z uszanowaniem

II. liriscl
■ajeK.1."1"—....»«n><

W

MB»

Blom
4
i

Prowincyalny .

lombard 1 Instytut bredytołj
I- IWiskoPodgórna ulica Nr. 4.

srebro,wypożycza pieniądze na wszelkiego rodzaju towary oraz na ałoto, 
noty i t. d. — Ńa kwity premiowe i z.graniczne papiery, po uffliarko*1 
procentach i przy jak najściślejszy dyakrecyi. - Polecenia ż pozewnątrzlisto

oOD-U S. I«cliłi»rlr

gSSSSSSSSSSB!^^
Skład różnych mebli

własnego wyrobu, jako to: lustra, kanapy, meble wyścielane 
chego drzewa, jako też całe yprawy i pojedyńczo poleeam po 
tańszych. j

W -------- tr.’ aradkiewiw
Wie]1 ,’J Gar bary Nr. 50, o bok fabryki

MSSSSSHSSSm

’ t; p' • n cenach J|K ¿

Dla rolników! ’ 
Parowniki znanej dobroci i tanif

poleca

zakład kotlarski.
POŻNAŃ, Małe Garbary Nr. 4.

I. & ft. WITKOWSBY W POZNANIU
Berlińska ulica 1

polecając na jesień i zimę obfity wybór materyi francuzkicb i angielskich, na wystawie w Paryżu osobiście/* 
pionycb, pozwalają sobie zwrócić uwagę na to, iż przedmioty w zakres garderoby męzkiej wchodzące wyk"11^ 
podlng najnowszych żnrnali paryzkich i po cenach przystępnych. w
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